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p o k o j e n i e  16 p a ń s t m

a  redukcja
„planu Marshalla“ ?

LONDYN, 19.1 (BS). — „Spisek komunistyczny“ w Niemczech, 
l°ry miał doprowadzić do wywołania fali strajków, jakoteż dezor

ganizacji komunikacji w Bizonii, został przyjęty przez brytyjską 
°l»nię publiczną i prasę na ogół bardzo krytycznie.
Poważne dzienniki brytyjskie, na 
1 «ulotność o rzekomym spisku, od 

azu. zaięty bardzo sceptyczne sta 
owisko W tej sprawie, wyrażając 
Warcie wątpliwości co do ź rodeł 
autorów tej informacji.

Korespondent „T im es‘a", nazywa 
: “ c spisek^ rzekom ym  i podając w 

ątp liwość autentyczność dokum en 
, ’ , i * a k tó ry  pow o łu ją  się w ładze 
"O&Kowe .zaznacza ż :  c. k tó rzy  

g lerdzą, iż  spisek ta k i m ia ł m ie j 
e> „nie mają na to dowodów“.

„„Manchester Guardian" nie u- 
E . ■ nawet za stosowne zrobić
i., ",mnie'iszej uwagi na temat spis 

O k a z u ją c  tym samym, «iż po
«ojrzewa, ż 
Prowokację.

następnego dnia większość 
naia n’kow brytyjskich nie wspom! 
\y  uPełnie o tym  wydarzeniu. 
koćczyła*>°-S'*k ca,a Prowokacja za 
jąo tego « L i ias.kien? . nie wywoło 
wali i ■ .w rażenia, jakiego oczeki

U Je«I inspiratorzy.
ozn:tCi?  „u ra tow ać sytuację“ , rze 
n i t  ? F ° re i„n  O ffice  w ręczył dzień 
ułtarzom zagranicznym  na konfe 
encji prasowej fo tokopię rzekome 

,8°. „dokum entu  kom unistycznego", 
»tory nosj  nazwę „p ro to kó łu  M “ . 
nitno to, szereg korespondentów wy 
raziło wątpliwości co do autentycz 
Pości tego dokumentu.

K ro k i podjęte przez Foreign O f 
l ce w  te j spraw ie dowodzą wyraź 
• le’ ze rządow i b ry ty jsk iem u  żale 
-y bardzo na tym , by op in ia  pu 
J?,Zna k ra ju  uw ie rzy ła  w  „spi 
k  w  Niemczech.

<2APiA N K F U R T  n ' Menem, 19.1 
ań. '- P?. kon fe ren c ji m in is tró w  
^P iow izac,i w  Dusseldorf, na k tó -
We t f  zaządano u p rzyw ile jow a n ia  

s tfa lii p rzy  zaopa tryw an iu  w  
> r ? sć, w znow ien ia  p ro d u kc ji 

CZV. b C-Znych a rty k u łó w  odżyw- 
za® ’ • ,ako też doraźnej pomocy 

Przewodniczący fra n k - 
1 " ck!e j Rady W ykonawczej, d r Se 

s> zapow iedzia ł obniżenie ra c ji 
żywnościowych w  całej strefie. W 

°kres ie  p rzydz ia łow ym  wszy- 
^  >e k ra je  s tre fy  m ają zrezygno- 
j  c 2 po łowy, a w  następnym  z ca

^ s t f a T ' ^ 2*3*11 ttuSZCZu na rzecz
S e k c j a  ta ma być zrekom pen- 

o ik r u 3 dodatkow ym  przydzia łem

dr. Selosa pomoc zagra- 
Dj, y  |est jedyną m ożliwością po- 
c ia ^ y obecne3 sy tua c ji i un ikn ię - 

okr ka tast r ° fy  g łodowej. N a ' jeden 
n ; 5S P rzydzia łów  (cztery tygod
n i  i i !  el3a na zaopatrzenie ludno- 
rez 16 tyS' •ton tłuszczu. Tymczasem 
t vnerWy ntom ieckie m ają  wynosić 
n ® .tys. ton. D r. Selos odczytał 

tupnie o fe rty  na dostawy tłusz 

czu z Szw a jcarii, G recji, N orw eg ii, 
U ru g w a ju  i  A rge n tyny , oraz doma
gał się od w ładz anglosaskich zwoi 
n ien ia  o d p o w ie d n ie r" ilości dewiz, 
koniecznej do zakupu b raku jące j 
ilośc i tłuszczu.

Zapow iedź skreślenia p rzyd z ia 
łó w  na korzyść głodującej W estfa
l i i  spotkała się przeważnie z p ro 
testam i. W  M onach ium  1000 kob ie t 
m an ifestow ało  u  w ró t obradujące
go pa rlam en tu  p rzeciw  zm niejsze
n iu  przydz ia łów . W konsekw encji 
pa rla m e n t baw arsk i z łoży ł pro test 
p rzec iw  p ro je k to m  d r Selosa, tw ie r 
dząc, że ograniczenie ra c ji żyw no
ściowych spowodował ,'by ka ta s tro 
fę  żyw nościow ą i  fa lę  s tra jków . 
Przywódca chrześcijańskich demo
k ra tó w  s tre fy  bryty, skle j d r Ade- 
nauer, pow iedzia ł, że nom inalne ra  
c je  w  wys. 1.550 ka ł. dz’ennie, gdy

by naw e t b y ły  w  pe łn i rea lizow a
ne, n ie  są w ystarcza jące

Inne  k ra je  n iem ieckie  w y ra z iły  
gotowość udzie len ia W e s tfa lii po 
mocy. W m iędzyczasie fa la  s tra j
ków  trwa. nadal. W D u isburgu i 
M iilh ę im  porzuciło  pracę 130 tys. 
robo tn ików .

W  H am burgu delegaci u rzędn i
czych zw. zaw odow ych postanow ili 
rozpocząć s tra jk  u rzędn ików  w  ca
łe j s tre fie  a n g lo a m e ry k ia ik ie j, gdy 
by  n ie  '«¿przyznano im  z pow rotem  
wstrzym S hych dodatkow ych k a r t  
żywnościowycn.

H A M B U R G , 19.1 (ZAP). Lo rd  
Pakenham, b ry ty js k i pe łnom ocnik 
dla spraw  N iem iec, przed cdlotem  
do -Londynu ośw iadczył w  H am 
burgu przedstaw icie lom  prasy, że 
obecna sytuacja w  Niemczech jest 
probierzem  dem okracji. O dpow ie
dzialność za obecny k ryzys  — p o 
w iedz ia ł Pakenham  —  pónóisteą 
N iem cy sam i i on i samt też m u
szą zatroszczyć się, aby go p rze 
trw ać.

W ASZYNG TO N, 19.1 (A P I). W 
kołach waszyngtońskich przewidu 
je  się, że na dzisiejszym posiedzę 
niu komisji zagranicznej Senatu 
amerykańskiego uwidoczni się o- 
strzejszy krytycyzm wobec planu 
Marshalla, co by oznaczało wstęp 
do obcięcia bezpośrednich kredy
tów na realizację programu pierw  
szego roku planu Marshalla", — 
oto słowa ' korespondenta waszyng 
t.mskiego Reutera.

Prez. T rum an zw róc ił się o przy 
znanie 6.800 m ilion ów  do la rów  na 
rea lizację program u p lanu M arshal 
la  na pierwsze 15 m iesięcy —  jed 
nakże obecnie is tn ie je  tendencja ob 
cięcia te j k w o ty  do 4.000 m ilionów  
do larów  na pierw.szy rok. Sen. Ro 
bert T a ft, k tó ry  domagał się na
w et jeszcze w iększej re d u kc ji oś
w iadczył, iż uważa, że Truman po 
zostawił „wolną drogę" dla takiej 
akcji, stwierdzając, że w  budżecie 
na 1948 r. wydatki Skarbu na pro 
gram pomocy wynosić będą 4.000 
milionów dolarów. Zdaniem Tafta, 
kredyty przewidziane na realizację 
programu pierwszego roku planu

Marshalla winny być zmniejszone 
do 3.000 milionów dolarów.

John Taber, przewodniczący ko 
mitetu kredytów Izby Reprezen
tantów Stanów Zjedn. oświadczył 
wczoraj, że zażąda skreślenia z 
budżetu przedstawionego przez 
prez. Trumana sumy 5 miliardów  
dolarów.

Przewidywania dalszych redukcji 
sum przeznaczonych dla Europy 
przyjęte zostały przez obserwato
rów 16 państw, biorących udział w  
planie Marshalla, z w ielkim  zanie 
pokojeniem. Zwracają oni uwagę 
na fakt, że im  oporniej odbędzie 
się uchwalenie programu pomocy, 
tym cięższych warunków dla państw 
europejskich zażąda Kongres ame 
rykański.

Prasa brytyjska bije na alarm

Hitler Anglii -  Mosiny
rozpoczyna wielką „ofensywę polityczną
LONDYN, 19.1 (United Press). — Cala prasa brytyjska, nie wy

łączając nawet pewnych dzienników konserwatywnych uderzyła na 
alarm z powodu niesłychanego rozzuchwalenia sir Oswalda Mosleya, 
przywódcy faszystów brytyjskich, który zapowiedział stworzenie 
tzw. „ruchu związkowego“ będącego przedłużeniem istniejącej 
przed wojną „ligi brytyjskich faszystów“.

W dn iu  wczorajszym , Je ffe ry  
Hamm, organ izator po lityczny „w o  
aza“  faszystów b ry ty js k ic h  ośw iad
czył w czoraj, że jego szef podejm ą 
je  obecnie k ro k i praw ne w  celu re 
sty tuow ania  lig i faszystow skie j pod 
nazwą „ruch u  zw iązkowego“ .; Hamm,. 
który przemawiał na wiecu w Ea- 
stend wygłosił w ielkie przemówie
nie „ideologiczne", w którym w y 
chwalał H itlera i Mussoliniego. 
„O ba j ci „m ężowie stanu“  — po
w iedz ia ł H am m  —  zrozum ie li na 
czym polega skuteczna po lityka . 
Tylko od nich możemy się uczyć. 
Hitler, najgenialniejszy człowiek 
wszystkich czasów, przegrał wojnę, 
ale duch jego nic zginął. My wszy
scy jesteśmy kontynuatorami jego 
ideologii, która w yw arła tak wielki 
w pływ na świat."

W ch w ili, gdy Ham m  wygłaszał 
to zdanie, kilkudziesięciu robotni
ków, rzuciło się w  stronę podium, 
by go zdjąć stamtąd, lecz zostali «za 
trzymani przez policjantów, którzy 
..czuwali" nad wiecem. Doszło do 
zamieszek, które zostały jednak stłu 
mione przez policję.

Korespondent „U n ite d  Press“  w 
Londynie pisze, że ruch Mosleya, 
k tó ry  może się poszczycić zaledwie 
k ilkom a  tysiącam i zw o lenn ików  w  
całym  k ra ju , sta ł się ostatnio n ie 
zw yk le  ru c h liw y . Sam Mosley od
bywa prawie codziennie konferen
cje ze swymi współpracownikami,

U

szykując się do tego, co nazywa 
„wielką ofensywą" polityczną.

Korespondent podkreśla, że jego 
działalność, trak tow ana dotychczas 
przez społeczeństwo b ry ty js k ie  ra 
czej lekceważąco, obecnie zaczyna 
działać w szystkim  na nerwy. Pisma 
brytyjskie wszystkich odcieni w y 
stępują z atakami na rząd, który 
pozwaia a nawet ochrania podobne 
nonsensy. Przed kilkoma dniami 
„Daily M irro r" oświadczył w a r 
tykule wstępnym, że „farsa M o
sleya“ powinna się skończyć raz na 
zawsze, ponieważ kompromituje 
Wielką Brytanię za granicą.

Za ,,usługi polityczne“ toinarzustiu naftowych

Departament Stanu nie zgadza się
na śledztwo w nitrze skarbowej

„Niemcy nie mogą kwestionować
granic wschodnich"

-  oświadcza Grotewohi
BREMA, 19.1 (API) „Kwstia 

niemieckich granic wschodnich u- 
rcgulowana została na konferencji 
poczdamskiej i nie może być w  
żadnym razie kwestionowana przez 
Niemcy" —  oświadczył przewodni 
czący niemieckiej partii jedności 
socjalistycznej, Otto Grotewohi, 
przem aw iając na o tw a rc iu  kongre 
su ludowego, zorganizowanego w  
celu w a lk i o jedność N iem iec, w  
Bremie.

G rotew ohi s tw ie rdz ił, że o ile  
chodzi o kwestię Saary, to sytuacja 
przedstawia się odmiennie, gdyż 
sprawa ta nie zostaia rozstrzygnię 
ta w Poczdamie. Z Saary Niemcy 
zrezygnować nie mogą.

M ówcą poddał ostre j k ry tyce  po 
lity k ę  Schumachera, ja k  również 
decyzje powzięte ostatnio we Frank  
fu rc ie  w  spraw ie zachodnich stref 
połączonych.

Zwyc ię s tw o  k o m u n is tó w
w wybomdi w dzelnicy Paryża

19.1 (Obsł. wł.). Wczoraj 
V»' jj sto w ybory samorządowe 
któ (Ztotoic.v Paryża M alakoff, w 
mitT ch zwycięstwo osiągnęli ko 
njj n.,sci uzyskując największą dość 
*ni?SC' ®eSaul!iści stracili jedno 

Jsce „a rzecz radykałów.

^K o n iu rd ś c i posiadają obecnie 13 
j  ®JSc w radzie, degauliści — 9 
5 to^w lftaw )c ie le  ..trzeciej s iły "  — 
liż  0rmmiści uzyska li w ięce j głosów 

w  w yborach październikowych.

Rada m ie jska w  M a la k o ff zosta 
ła rozw iązana w  październiku ub. 
F. na skutek ustąpienia radnych 
n iekom unistycznych, k tó rzy  w  ten 
sposób zaprotestow ali p rzeciw ko 
w y d r o w i kom unisty  na b u rm i
strza.

Według ostatn ich aa:vmh k «nu 
niści zdobyli 6282 glosy, t j.  48 proc., 
podczas gdy w  wyborach paździer
n ikow ych  uzyskali 46.5 proc. ego! 
ne j liczby głosów.

W ASZYNG TO N, 19.1 (UP). Sa 
naćka komisja badań wojennych 
przeprowadza obecnie śledztwo w 
sprawie jednej w największych w 
Stanach Zjednoczonych afery skar 
bowej, dokonanej przez dwa wie] 
kie towarzystwa naftowe. Tow a
rzystwa te zarobiły w czasie woj 
ny olbrzymie sumy, które ukryły 
przed władzami skarbowymi za ci 
chym poparciem Departamentu Sta 
nu

Przed k ilkom a  dn iam i, przewód 
niczący senackiej ko m is ji badań 
w o jennych senator Owen B rew ster 
w ystosow ał pismo do departamen 
tu  skarbu, w  k tó rym  stw ierdza, że 
dw a tow arzystw a na ftow e „B ah re in  
P etro leum  Com pany“  i  „C a lifo r
n ia  Texas Com pany“  u k ry ły  przed 
w ładzam i skarbow ym i zysk w  wy 
sokości 117 m ilion ów  do larów  osią 
gnięty z transakcji w Arabii Sau 
dy jsk ie j. W  ten sposób, skarb fe 
de ra lny został narażony na stratę 
30 m ilio n ó w  dolarów. Departam ent 
ska ibu  podziękował B rew ste row i 
za zwrócenie uwagi na aferę i za 
rządził przeprowadzenie dochodze
nia w  tej sprawie. Tymczasem o- 
dezwał się nagle departament sta 
nu, kierujący amerykańską poiity 
ką zagraniczną, który w liście d«’

Brewstera domaga się przerwania 
dochodzenia i zatuszowania całej 
sprawy. Zaraz po tym  liście depar 
tam ent skarbu rów nież um orzył do 
chodzenie pow o łu jąc się na b liżej 
nieokreślone zarządzenia. Cała 
spraw? nabra ła tajemniczego cha 
rak te ru . B rew ste r oświadczy«, że 
zarządzi jeszcze jedno śledztwo w 
senacie, k tó re  w y ś w ie tli nagłe za 
in tersow anie się Departam entu Sta 
nu sprawam i skarbow ym i

W edług wiadomości koresponden 
tów w  W aszyngtonie oba to warzy 
stwa naftowe zaw a.ly ciche poro 
zumienie z Departamentem Stanu, 
na podstawie któreg > za „pewne 
usługi polityczne" w  Arabii Sau
dyjskiej i na Bliskim Wschodzie, 
przedsiębiorstwa te mogły zbierać 
do własnej kieszeni \yski bez o- 
pod’ iłow ania . Departament skar
bu, który początkowo zaintereso
wał się poważnie tą sprawą, mu
siał przerwać dochodzenie pod pre 
sją amerykańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Senator B rew ste r ośw iadczył wczo 
ra j w senacie, że zarządzi docho 
dzenie w sm- wie opodatkowan < 
przedsiębiorstw  am erykańskich w 
p a ńs iw ich  obcyc*

Fologitif Hitlera
zcrnqł

NO RYM BER G A, 19.1 (ZAP). W 
procesie przec iw  dyrek to rom  I. G. 
F a rben -Indus trie  p ro ku ra to r zażą
da ł przesłuchania w  ro l i św iadków  
H ja lm a ra  Sćhachta, b. m in . f in a n 
sów i H e in richa  H offm anna, na
dwornego fo tog ra fa  H itle ra . Spro
wadzenie tych św iadków  okazało 
sie jednak niem ożliwe, gdyż 
Schacht leży w  szpita lu w  obozie 
dlą in te rnow anych  w  Ludw igsbur- 
gu, a po H o ffm ann ie  w sze lk i ślad 
zaginął. Przed k ilk u  m iesiącam i 
w yro k iem  T rybun a łu  D enazyfika - 
cyjnego H offm ann skazany został 
na 10 la t  przym usowej pracy i do
tąd — ja k  donosi agencja Dena — 
m im o gorączkowych poszukiwań 
nie można stw ierdz ić , do jakiego 
obozu pracy go przekazano.

Wyodrębire^e bakterii
Heine Medina

M IN N E A P O LIS , 19.1 (UP). Pi
raz pierwszy udało się medycynie 
wyodrębnić bakterię „M " powodu 
jącą paraliż dziecięcy. D r F rank  
G ollan z un iw ersyte tu  w  M inneapo 
lis oświadczył, że od izo low ał w 94,4 
proc. bakterię  i w  ten sposób ot 
w arzy ł drogę do znelezierra szcze 
p iank i przeciw  para liżow i. Pod
k re ś lił on. że sprawa wynalezienia 
szczepionki jest już  ty lk o  kwestią 
techniczna.
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Ń a p ó r SsoperlíifiaBiiii
na Amerykę Łacińską

&  p p  í

(s. o.) Konfederacja Pracy Ame 
ryk i Łacińskiej powstała we 
wrześniu 1938 r. Obejmuje ona 
obecnie konfederacje pracy Para
gwaju, Kuby, Costariki, Peru, 
Chile, Meksyku, republiki Domi
nikańskiej Powszechny Związek 
Pracujących Urugwaju, General
ną Konfederacją Pracy Argenty
ny, Federacje Z\yiązków Zawodo
wych Wenezueli, Guatemali, Pa
namy i  niektóre inne centrale 
związkowe. Ogółem Konfederacja 
Pracy Ameryki Łacińskiej zrzesza 
około 5 milionów członków repre
zentowanych przez 18 central. 
Konfederacja wchodzi w ; skład 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Centralnymi orga
n a m i są czasopismo „Foturo“ i 
gazeta „Noticias“ . Siedzibą władz 
naczelnych konfederacji jest mia
sto Meksyk. Przewodniczącym jest 
Lombardo Toledano, który spra
wuje też urząd wiceprzewodniczą 
cego Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych.

Konfederacja Pracy Ameryki 
Łacińskiej walczy o rozwój gospo
darczy krajów Ameryki Łaciń
skiej i  o ich niezależność politycz
ną. Walczy o modernizację rolnic 
twa i  rozbudowę przemysłu. Dla 
osiągnięcia gospodarczej i  poli
tycznej niezależności krajów Ame 
ry k i Łacińskiej, Konfederacja uwa 
ża za niezbędną zmianę charakte
ru ich stosunków gospodarczych 
z wielkim i mocarstwami. W obec
nym stanie rzeczy bowiem kraje 
Ameryki Łacińskiej zależąc od 
międzynarodowych koncernów sta 
ty się strefą inwestycjTzagranicz
nego kapitału,' terenem produku
jącym surowce dla przemysłu 
państw imperialistycznych i  ryn 
kiem zbytu dla jego towarów. Dla 
tego też Konfederacja domaga się 
ograniczenia inwestycji zagranicz
nych, reglamentacji handlu zagra 
nicznego itp. Konfederacja walcźy 
również o podwyższenie siły na
bywczej ludności, wprowadzenie 
ubezpieczenia robotniczego i  usta
wodawstwa robotniczego (tam 
gdzie, goljeszcze nie ma), o eman
cypację uciskanej Inności indiań
skiej i  o jej pełne równoupraw
nienie gospodarcze i społeczne.

Masy pracujące Ameryki Łaciń 
skiej zdołały w ciągu dziewięciu 
lat istnienia Konfederacji osią-1 
gnąc szereg poważnych sukcesów 
zarówno politycznych, jak i gospo 
darczych. W niektórych krajach, 
gdzie przez dziesiątki la t istniały 
reżimy dyktatorskie, przeprowa
dzono wreszcie wybory do ciał u- 
slawodawczych. Pod naciskiem ru 
chu robotniczego rządy wielu, kra
jów Ameryki Południowej nawią
zały stosunki dyplomatyczne z 
ZSRR. Trwa walka związków za
wodowych o reformę rolną i ochro 
nę przemysłu krajowego.

W ostatnich miesiącach z in i
cjatywy Konfederacji wzmógł się 

,opór mas ludowych przeciw ofen
sywie reakcji. Zanotujmy dla przy 
kładu strajk 15 tysięcy robotni
ków portowych, 200 tys. w łóknia
rzy i  130 tys. metalowców w A r
gentynie. Chilijska sekcja Konfe
deracji zwalcza ostro politykę rzą 
du Videli. Na Kubie, mimo re
presji przeprowadzonych pod na
ciskiem monopolistów amerykań
skich przez tamtejszy rząd prze
ciw związkom zawodowym, kra
jowy zjazd związku robotników 
przemysłu cukrowniczego (liczą
cego ponad 200 tys. członków) wy 
sunął ostatnio szereg postulatów 
natury gospodarczej oraz potępił 
imperialistyczną politykę Stanów

Zjednoczohych w  stosunku do K u 
by i innych krajów Amaryki Ła
cińskiej.

Nic dziwne, 
koła imperia, 
statnio wzm 
ciw Konfedi
Łacińskiej, Z*pomocą przyszli 
przywódcy Amerykańskiej »Fede
racji Pracy (AFL), którzy* ^ » S y 
gnowali dwa m iliony dola;̂ w^H'a 
rozbicie Konfederacji, Z in ic ja ty
wy Amerykańskiej Federacji P-ra 
cy zwołano na styczeń br. do L i
my (Peru) konferencję rozbijac- 
^:ich grup w  ruchu związkowym 
Ameryki Łacińskiej. Dotychczaso
we jednak w ysiłk i tych rozbijaczy 
jedności robotniczej nie dały wię
kszych wyników. W Meksyku np. 
udało się przywódcy rozbij ackiej 
grupy Gomezowi odebrać od Me
ksykańskiej Konfederacji Pracy 
jakieś 50 tys. robotników na ogól
ną liczbę miliona zorganizowa
nych. Zawiodły również próby 
rozbicia związków zawodowych w 
Chile i w  innych krajach. Konfe
deracja Pracy Am eryki Łaciń
skiej —r jak oświadczył Lombardo 
Toledano — nadal pozostaje naj
potężniejszą siłą na kontynencie 
amerykańskim.

O s i ą g n i ę c i e  ś r e d n i e g o  p o z i o m u  p r z e d m o j e n n e g o

oczenie planu na r.1S47
i  produkcji przemysłowe! Z SI i

MOSKWA, 19.1 (PAP). — Państwowy Komitet Planowania 
przy Radzie M inistrów ZSRR ogłosił komunikat, zawierający b i
lans gospodarczy Związku Radzieckiego za rok 1947. Jak wynika 

komunikatu, globalna produkcja przemysłowa ZSRR W roku 1947 
zekroczyła znacznie plan i wzrosła w porównaniu z rokiem 1946 —

P rodukc ja  przem ysłu lekkiego 
podniosła się w  roku  1947 w  porów  
nan iu  z rok iem  1946 — o 33%, pro 
dukc ja  su ró w k i — o 14%, p ro du k
cja w a lcow n i — o 15— , wydobycie 
węgła — o 12a/o, w ydobycie  yopy —- 
o 19%, p rodukc ja  benzyny —  o 
36%, P rzem ysł budow y maszyn w y 
produkow a ł w  po rów nan iu  z ro 
k iem  1946 trz y  razy w ięcej loko 
m otyw , 2,5 razy w ięcej tu rb in  paro 
w ych  i maszyn w łók ienn iczych, prze 
szło 2 razy w ięcej tra k to ró w  i  m a
szyn ■ ro ln iczych, 1,5 raza w ięcej s il

n ik ó w  e lektrycznych, obrab iarek, 
samochodów, łożysk ku lko w ych  itd .

N iebyw a ły  w zrost w ykazała p ro 
dukc ja  rolna. Z b io ry  bu raka  cukro 
wego w zros ły  w  po rów nan iu  z ro 
k iem  ,1946 — 3 k ro tn ie . W ro ku  
1947 przygotow ano podstawę dla  bo 
gatych zbiorów  na ro k  1948. Ob
szar zasiewu ozim in został rozsze
rzony o 3,5 m ilio n a  ha, ponadto 
zorano dla zasiewu w  roku  1948 — 
8 m ilion ów  ha ro l i w ięcej, n iż w  
ub ieg łym  roku.

D ynam ika  w zrostd  p ro d u kc ji ra 

Radio Wolnej Grecji o ,,planie Marshalia”

Wyzwolenie Grecji i odejście Amerykanów
w a i u n k l e u i  o d b o d o w y  £ e ę o  k r a i n

19.1 (PAP). Rozgłośnia < daw nym i k lie n ta m i i  jeżeli zakoń-R ZY M .
w o lne j G recji, ana lizu jąc rap o rt 
w aszyngtoński w  spraw ie p lanu 
M arsha lla  w  odniesieniu do G re
c ji, stw ierdza, że ra p o rt ten p rz y 
rzeka ew entualne przyw rócen ie  
przedwojennego stanu gospodarki 
g reck ie j, jeże li G recja nawiąże 
znów  stosunki handlow e ze sw ym i

30 milionów godzin dobrowolnej pracy
ofiarowali komun śsi oiescy -  państwa

PRAG A, 19.1 (PAP). P rezyd ium  
Czechosłowackiej p a r ti i kom unisty  
cznej przesłało na ręce prezydenta 
R e pu b lik i dra Edw arda Benesza 
lis t, w  k tó ry m  zaw iadam ia, że par 
tią .ko m u n is tyczn a ,,,Iw iadonią^. B 
c ien ia  m e słów, ale czynów ‘ pa„ 
trio tycznych , — postanow iła  ofia 
rować państwu, ja ko  dar ju b ile u  
szowy, 30 m ilio n ó w  godzin dobro 
w o lne j pracy, k tó rą  w ykona ją , po 
za no rm a ln ym i sw ym i zajęciam i, 
członkow ie p a rtii,  pragnąc w  ten. 
sposób z likw idow ać następstwa te 
gorocznej ka tas tro fa lne j posuchy i 
zrealizować 2 -le tn i p lan odbudowy

gospodarczej Czechosłowacji przed 
wyznaczonym  term inem .

P artia  kom unistyczna wyraża 
przekonanie, iż  pozostałe s tronn i
ctw a po lityczne, uznając większą 
potrzebę, p racy d la ' państwa, aniże 
l i  ag itac ji przedw yborczej, przy łą  
czą się do te j akc ji.

O dpow iadając na powyższy lis t, 
prezydent d r Benesz podziękował 
prezyd ium  czechosłowackiej par 
t i i  kom unistycznej za piękny, czyn, 
k tó ry m  pa rtia  przyczyn ić się pra 
gnie do ja k  najszybszej odbudowy 
państwa.

Treść runmńsko-lmłgcirskiego
E r o k i a t o  p r z y f a i a i

SO FIA , 19.1 (API.). —  T ra k ta t
p rzy jaźn i i wza jem nej pomocy pod 
pisany w  p ią tek  w  Bukareszcie 
przez prem iera rum uńskiego, P etru 
Groza i  p rem iera bułgarskiego, Ge 
orge D ym itrow a , p rzew idu je  w  
p ierw szym  a rtyku le  ścisłą^ w spó ł
pracę m iędzy obu k ra ja m i we 
wszystk ich dziedzinach.

„M a jąc  na celu — czytam y w  
trak tac ie  —  zagwarantow anie , bez
pieczeństwa i in tegra lności te ry 
to r ia ln e j obu narodów, obie u k ła 
dające się s trony porozum iewać się 
będą we w szystk ich  kw estiach m ię 
dzynarodowych. dotyczących ich 
w spólnych in te resów  i  postępować 
będą dla dobra m iędzynarodowego 
pokoju, w  duchu K a r ty  Narodów 
Z jednoczonych.“

A rt. I I I  tra k ta tu  p rzew idu je  udzie 
len ie  natychm iastow ej pomocy m ili 
ta rne j i inne j, jeże li jedna z u k ła 
dających się stron stałaby się przed 
m io tem  agresji ze strony N iem iec 
lub  ja k ieg oko lw iek  państwa trzecie 
go. Oba państwa nie zawrą żadne
go sojuszu i nie będą brać udzia łu 
w  żadnej a k c ji skierowanej prze
c iw ko  jednem u z nich. Oba pań

stwa uzgadniać będą p lany  gospo
darcze w  celu ożyw ienia wza jem nej 
w ym iany  hand low ej i  będą się po
rozum iewać w  sprawach dotyczą
cych stosunków hand low ych z inny  
m i k ra jam i. R um un ia i B u łga ria  
podejm ą k ro k i na drodze do ścisłej 
współpracy w  dziedzinie in te le k 
tua lne j, k u ltu ra ln e j i  technicznej.

Sojusz zaw arty  został na la t  10 
i  wchodzi w  życie w  dn iu  podpisa
nia.

| dzieckie j przedstaw ia się im ponu- 
i jąco. W  po rów nan iu  z odpow iedn i*
; m i k w a rta ła m i 1946 r. w zrost p in 

d u k c ji w  1947 r. przedstaw ia się na 
stępująco:

a) p ierw szy k w a rta ł —  wzrost 
o 12%;

b) d ru g i k w a rta ł —  w zrost o 
18%;

c) trzeci k w a rta ł —  w zrost o 
26%;

d) czw arty  k w a rta ł —  w zrost o 
30%.

W czw artym  kw a rta le  1947 r. o* 
sięgnięto średni poziom p ro du kc ji 
przedw ojennej.

P lan in w es tyc ji został w ykonany 
ze znaczną nadwyżką. W ciągu la* 
1946 i 1947, t j.  w  ciągu 730 dn i, zb» 
dowano i  uruchom iono 1.900 zakła
dów przem ysłowych.

Jeś li chodzi o przem ysł le k k i i  
spożywczy, to p rodukc ja  cukru  
wzrosła 2-k ro tn ie , p rodukc ja  obu
w ia  o 40%,, p rodukc ja  tk a n in  w e ł
n ianych —  o 33%.

W  ro ku  1947 rozw inę ła  się o- 
grom nie radziecka sieć handlowa- 
O tw arto  na teren ie ZSRR 55 tys iąc- 
cy nowych sklepów i  kiosków.

Liczba zatrudn ionych  w  radziec
k ie j gospodarce narodowej pow ięk
szyła się w  ro ku  ub. o 1.200 tysięcy 
osób. G lobalna suma płac wzrosła 
o 23%. Około 800 tysięcy uczniów 
ukończyło szkoły zawodowe, a na 
ku rsy  k w a lif ik a c y jn e  uczęszczało 
5,5 m ilion a  osób. Ilość m łodzieży 
szkolnej pow iększyła się o 860 ty 
sięcy, s tudentów  wyższych uczelni— 
o 56 tysięcy.

Prasa radziecka, om aw ia jąc kom u
n ik a t Państwowego K om ite tu  P la
nowania, stw ierdza ogrom ny wzrost 
potęgi gospodarczej ZSRR.

Oaotiii przerwał głodówkę
LO N D Y N , 19.1 (PAP.). — Z NeW 

D e lh i donoszą, że M ahatm a G andhi 
zakończył swą ko le jną  głodówkę, 
w y p ija ją c  szklaneczkę soku poma
rańczowego, k tó rą  podał m u h indu 
ski m in is te r ośw iaty. P rzerw anie 
g łodów ki nastąpiło wobec tego, że 
p rem ier P and it N ehru  i  in n i człon 
kow ie  rząd oraz przedstaw icie le 
wszystkich s tronn ic tw  zobow iązali 
się do w ykonan ia  7 w arunków , po
staw ionych przez Gandhiego.

G andhi domaga Się m. in., by  117 
meczetów zam ienionych na św ią ty 
nie h indusk ie  po zaburzeniacn sierp 
n iow ych oddano M uzułm anom  bez 
p res ji ze strony rządu; by  ludność 
niem uzułroańska w  D e lh i n ie  sprze 
c iw ia ła  się p o w ro to w i M uzu łm anów  
z P akistanu; by M uzułm anie m ogli 
podróżować pociągiem bez obawy 
o życie i  m ienie, b y  zaprzestano boj 

Rozgłośnia w o lne j G rec ji określa j ko tu  ekonomicznego M uzułm anów .
Zaw iadam ia jąc ludność o tych 

w arunkach, m in is te r ośw ia ty  Azad 
ośw iadczył, że lekarze Gandhiego, 
w  razie trw a n ia  g łodów ki gw aran
tu ją  m u życie ty lk o -n a  przeciąg 
godzin.

czona zostanie w o jna  domowa.
W ja k i jednak sposób — zapy

tu je  rad io  w o lne j G rec ji —• można 
osiągnąć podobny w y n ik , skoro z 
jednej s trony A m erykan ie  up ra 
w ia ją  w  G rec ji p o lity k ę  obcinania 
p ro d u k c ji głównego a rty k u łu  eks
portowego, a m ianow ic ie  ty to n iu  
greckiego, pod pretekstem , że ko n 
sum ent europe jsk i p rzyzw ycza ił się 
do ty to n iu  am erykańskiego, z dru 
g ie j zaś strony, Jeśli się weźmie 
pod uwagę fa k t , . że norm alna k lie n  
te la hand low a G rec ji rek ru to w a ła  
się wśród k ra jó w  E uropy Środko
wej., z k tó ry m i A m eryka  nie  poz
w a la  u trzym yw ać stosunków ha n 
d lowych? Co się tyczy zakończenia 
w o jny  dom owej, to. A m erykan ie  
rozum ie ją  z pewnością ten w a ru 
nek jako kom ple tne podporządko
w an ie  narodu greckiego am erykań 
sk im  planom  ekspansjonistycznym . 
W ojna domowa może się w ięc za
kończyć ty lk o  w tedy, jeże li Am e
ryka n ie  w yco fa ją  się z G recji.

R aport w aszyngtoński stw ierdza 
dalej,, że naw e t w  w ypadku  odzy
skania przez gospodarkę grecką 
poziom u przedwojennego, naród 
g re ck i m ógłby liczyć jedyn ie  na 
„znośne“  życie. W reszcie rapo rt 
przyznaje, że w  G re c ji znacznie 
w zros ły  w p ły w y  czynn ików  le w i
cow ych i  że z likw id o w a n ie  a rm ii 
dem okratycznej, n ie  jest b y n a j
m nie j ła tw y m  zadaniem.

ra p o rt waszyngtoński jako „p ro 
gram  odbudowy A m e ry k i“ , pod
czas gdy chodzi wszak o to., by 
odbudować Grecję. To ostatn ie 
dzieło może być jednak zrea lizo
w ane dopiero po w yzw o le n iu  całej 
G re c ji i  po odejściu w szystk ich  A - 
m ęrykanów .

Rozdźmięki uj Ministerstmie Wojny

Francja zwiększa armię
dlss uSrsymania „yoEaifdku wewnętrzni

PAR YŻ, 19.1 (PAP). W zw iązku 
z ^projektem  reo rgan izac ji a rm ii 
francu sk ie j opracowanym  przez 
m in is tra  s ił zb ro jnych  Teitgena, za 
rysow ała  się poważna różnica zdań 
m iędzy m in is tre m  a sekretarzam i 
stanu w o jn y  —  Bechardem, lo tn i 
c tw a — M arose llim  i  m a ry n a rk i— 
Dupras. K rążą  uporczywe pogłoski 
o m ożliwości ustąpienia sekretarza

W Chinsdi toczy się bitwa
k i o m  z a d e c y d u j e  o  S o s a c h  M a n d ż u r i i

LO N D Y N , 19.1 (PAP.). —  W edług 
doniesień Reutera zN a n k in u , koła 
w ojskow e K uom in tangu  uważają, 
że toczy sie obecnie rozstrzygająca 
b itw a , k tó ra  zadycuduje o losachMan 
dżu rii. B itw a  ta ma rozw inąć sie 
w  pe łn i pod koniec miesiąca. Rząd 
K uom in tangu, zaniepokojony suk
cesami a rm ii ludow ej, grom adzi go 
rączkowo posiłk i.

Na wezwanie D epartam entu Sta
nu U SA w yjecha ł z M ukdenu do 
W aszyngtonu am erykański- konsul 
generalny W ard, celem złożenia o-

sobistego sprawozdania. K o ła  rzą
dowe uważają ten fa k t za oznakę 
gw ałtownego pogorszenia się sytua 
c ji na froncie  północno-wschodnim .

W dn iu  17 stycznia odbyła się 
specjalna konferencja , zwołana 
przez Czang-Kai-Szeka, dla omó
w ien ia  spraw y obrony rzek i Yang- 
Tse w  Chinach środkowych. W  kon 
fe re n c ji uczestniczył dowódca f lo ty  
am erykańskie j na P acyfiku , adm i
ra ł Charles Cook, k tó ry  przedłożył 
nowe propozycje w  spraw ie szko
len ia  m a ry n a rk i ch iń s k ie !

stanu Becharda. Szef sztabu gene 
ra lnego a rm ii lądow ej gen. Revert 
podał się do dym is ji.

„F ranc  T ire u r“ , kom entu jąc pro 
je k t Teitgena, podkreśla, że arm ia 
francuska ma liczyć 710 tysięcy 
ludz i, co pociąga za sobą dodatko 
w y  koszt w  wysokości 100 m il ia r 
dów  frankó w . „Zadan iem  a rm ii 
Teitgena —  pisze dz ien n ik  —- jest 
n ie  ty le  obrona narodowa, ile  u - 
trzym an ie  porządku w ew nętrzne
go“ .

N aw iązu jąc do przewidzianego 
scalenia trzech is tn ie jących dotych 
czas sztabów generalnych — a rm ii 
lądow ej, m a ry n a rk i i  lo tn ic tw a  — 
um otywowanego przez m in is tra  ko 
niecznościam i „ad m in is tra cy jn ym i 
i  po lityczn ym i", dz ienn ik  przypo 
m ina, że podobna re fo rm a została 
dokonana w  1938 ro ku  przez H i 
tle ra  w  Niemczech. „N ie  by łaby to 
— kon k lu du je  dz ienn ik  — arm ia  
nowoczesna, w ychowana w  duchu 
Jauresa, a rm ia  ludowa, związana 
z narodem. B y łaby  to arm ia  p re to - 
riańska. Reform a ta n ie  ma w  so 
bie n ic  dem okratycznego“

W a l k i
partyzantów hiszpańskich

LO N D Y N , 19.1 (PAP). Z n a jd u ją 
cy się w  W a lenc ji korespondent 
b iu le ty n u  hiszpańskiego „Spanish 
News L e tte rs “ , wydawanego w L o n  
dynie, donosi, że w  p ro w in c ji te j 
doszło niedawno do w a lk i m iędzy 
grupą pa rtyzan tów  a w o jskam i 
fra n k łs to w sk im t. B itw a  trwała, ca* 
ły  dzięń.

O statn io ruch  p a rtyza n ck i rozw i* 
n ą l się na jbardz ie j w  Levan te  i  
Estram adurze. W  ciągu g rudn ia  do 
szło do starć pa rtyzan tów  z w o j
skam i Franco w  licznych  p ro w in * 
c jach H iszpan ii, szczególnie w  Ga
l i c j i  i  K a ta lo n ii. Doszło do u licz 
nych  starć m iędzy pa rtyza n tam i a 
p o lic ją  w  jednej z dz ie ln ic  M a
d ry tu .

ISA ewakuuje bazy
w  P a a a u r t e

W ASZYN G TO N, 19.1 (PAP). Ame 
rykańsk ie  s iły  zbro jne ew akuow ały 
się z 12 baz obronnych w  Panamie- 
gdyż zaw arta w  te j spraw ie u m o w a  
wygasła w  dn iu  16 stycznia. Ame 
rykan ie  pozostali jeszcze w  3 ba 
żach, ale i  one m ają być w kró tce  
ewakuowane. Panama nie zgodziła 
się na odnow ienie um owy, zezwa 
ła jące j na dalsze u trzym yw an ie  
przez Stany Zjednoczona ha z w>
tarvt,nr.tmr> 1 nan u-ra '
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Wyzwolona Stolica — swemu zwycięskiemu wojsku

Uroczyste wrączenie sztandarów
i Warszawskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki

* a w ie lk im  Placu Zwycięstw a 
t!«n W r °zw in ię tym  szyku długie 
tle SZei*eg' żołnierzy. Za n im i, na 
Pei*!!-- ° neg0 gm achu hote lu  Euro 
tenn ° ’ w idać bia ło  -  czerwone 

? kaw a le ry jsk ie .' To szwadron 
Sn nl • ,°F2ny Prezydenta Rzeczypo- 
ha ^ eszcze da le j zm otoryzowa
Wieia u y le r ia ’ a 2 ty łu  i z boków 
s t , . 0 . rw ne sztandary i chorągw ie 

.aructw  po litycznych i o rgan i- 
Na Placyku przed Grobem 

pr , vPaneg° Żołn ierza, na pięciu 
s t o r t 5̂ 0*1 czerw onym  suknem 
stron-9™ ê2ą sztandary. Po lew ej 
tle 1119 szczątków ko lum nady, na 
p0, . W l, k iego, saperskiego pontonu 
fit"jvfWl0no Prosty  o łta rz połowy. 
W i J 0Wy krzyż  i  skrzyżowane 
Pr , p ,a , f ą tedyną jego ozdobą 
Seł Q o łt a rzem k ilk a  rzędów krze

Prz^'*3^ 9 si? godzina jedenasta 
Z • oywają przedstaw icie le Sejmu 
i Wlcęmarszałkam i B arc ikow sk im  
,hin^?1° r0-WS^ ' rn na czele, są już 
r ZVck- W'e Z w icePrem ierem  K o - 
Plóm T™' ’̂ est wreszcie korpus dy- 
ha J ,tyczny Nieobecnego Dzieka- 
saąv <J P USU zastępuje radca amba 

' ZSRR p. Jakow lew . 
J fis(r 'iies*;ra gra hym n narodowy. 
dpnt bonl^tualnie jedenasta. P rezy- 
P o r t i izec2yP0spo lite j p rzy jm u je  ra 
k ie w ic Ż f  D ° W g™- Gustawa Pasz 
przed > W raz 2 Prezydentem  
da- .o n te m  oddziałów przecho- 
Wei ncem in is te r O brony Narodo- 
d-on ,dyw. M arian  Spychalski, 
P law ski°1Sk ,ądowych gen. St.. Po- 
np] p rP7vd9Z i SZef kan ce la rii c y w il 
ja i. yelenta R p K az im ie rz  M i-

Msza molowa i poświęcenie 
sztandarów
kan K R ^ r  celebruje dziś-
^sy§ę- j * fes. ppłk. Zawadzki w 
ttljrs  * Kapelana garnizonowego ks 
^adzl • rUg?CZ.a‘ Nast^Pnie ks. Za- 
kach \ L  święci rozłożone na s to li- 
I j t ,  sztandary. P rzy każdym  sta
cją . "Stoją rodzice chrzestni, nieco 
ro 61 ustawione są poczty śztanda 
je ® z dowódcami pu łków  na cze- 
łec? . 2y sztandary są darem  spo- 
(jw 'enstwa Warszawy, a pozostałe 
g0 ~~ W ojewództwa warszawskie
go . _  odczytaniu aktu  erekcyjne

„ I .  D yw iz ja  — m ów i poseł W it
kow sk i — w  okresie je j tworzenia 
w  m a ju  1943 roku , jako  zalążek 
W ojska Polskiego na terenach Zw ią  
zku ■ Radzieckiego — by ła  ow iana 
gorącym  pragnien iem  w yzw olenia 
Polski, — była  świadoma rów nież 
o jaką Polskę walczy.

W yzw ala jąc te reny O jczyzny spod 
okupac ji żołnierze I  D y w iz ji nie 
poprzesta li ty lk o  na czynie zb ro j
nym , ale z chw ilą  pokonania w ro 
ga w  ko n s tru k tyw n ym  wytężonym  
codziennym  znoju łącznie z robot
n ikam i, chłopam i, in te ligenc ją  pra 
cującą w z ię li udzia ł w  wyścigu 
pracy w  odbudowie zniszczeń w o
jennych, wprowadza jąc no rm a liza 

cję i stab ilizację w  k ra ju .
N iechaj dzisiejsza uroczystość 

wręczenia 5 sztandarów będzie w y 
k ła dn ik ie m  m iłości i  przyw iązania 
społeczeństwa S to licy  oraz W oje
wództw a W arszawskiego do swego 
ukochanego żołnierza I  D y w iz ji im. 
T. Kościuszki.

Następuje chw ila  przekazania 
sztandarów. Z rą k  rodziców  chrze 
stńych chorągiew  przechodzT do 
gen. Spychalskiego, k tó ry  z kole i 
wręcza ją  dowódcy jednostki. Po 
uroczystym  wręczeniu poczty sztan 
darowe odchodzą do swych oddzia
łów , a na trybun ę  wchodzi w ice
m in is te r O brony Narodowej gen. 
M arian  Spychalski.

W sfużBil© dla dobra i potęgi Polski Ludowej
Frzeiićwienic wieemin. gen. Siychalskiega

W dniu wręczania sztandarów 
pu łkom  I D y w iz ji P iechoty w  W ar 
szawie na PI. Zwycięstw a, w  3-cią 
Rocznicę W yzwolenia Stolicy, 
s tw ierdzam y — m ów ił w icem in is te r 
gen. Spychalski — że lin ia  w y ty -  pe łn im y, 
czona przez w ładzę dem okra tycz
ną, w ładzę ludową, na k tó re j cze 
le stoi P rezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław  B ie ru t, jest słuszna — że 
lin ia  ta dała sukcęsy narodow i poi 
skiem u w  sprawach na jbardz ie j u - 
kochanych przezeń, — dała zwycię 
stwo i  sukcesy w  spraw ie budowy 
Odrodzonego W ojska Polskiego, 
głównego oręża w a lk i o niepodle
głość, dała sukcesy w  budow ie i 
odbudowie naszej S to licy Warsza
wy, dała sukcesy w  spi aw ie n ie 
podległości, postępu i  trw a łośc i 
pokoju.

w a lczy ł Tadeusz Kościuszko.
O trzym u jąc dziś sztandary od na 

szej bohaterskie j S to licy  w iem y, 
że wypisane słowa na sztandarach 
— „za Polskę, wolność i  lu d “ , w y -

*  drze- 
nta R 

^tełeczni

sym bolicznym  w b ic iu  gwoździ
dent Zfi vce chorągw i przez P rezy- 

RP — w  im ien iu  K om ite tu
da r of i ar owuj ącego sztan- 
Ski, iera Fłos Stefan W itkow-
W„- Przewodniczący W arszawskiej 

ojewodzkiej Rady Narodowej.

W spraw ie Odrodzonego W ojska 
Polskiego b y ły  rachuby w rogów 
niepodległości po lskie j, że nie uda 
się lu do w i polskiem u zbudować 
wojska, b y ły  rachuby re a kc ji po l
skie j, '-że ‘'dem okracjS - jn ie  p o tra fi 
zbudować wojska, alb' odbudowa
liśm y nasze dobre w o jsko i jedno
cześnie osiągnęliśmy zwycięstwa, 
najw iększe zwycięstwa oręża po l
skiego.

Dziś p u łk i I  W arszawskiej D y 
w iz ji noszą tak  dumne nazwy b i
tew  o Pragę, o Warszawę, o B e r
lin . Jednocześnie noszą nazwę w ie! 
kiego Naczelnika Kościuszki, bo 
w łaśnie pierwsza regularna jedno
stka Odrodzonego Wojska, P ie rw 
sza D yw iz ja  jednocześnie sym boli 
żuje ludowość naszego wojska, to 
znaczy, że w o jsko jako część w ła 
dzy ludu, oddane jest spraw ie roz
w o ju  tego ludu, a o tak ie  w o jsko

W  spraw ie W arszawy b y ły  ra 
chuby h itle ryzm u, że przez zn i
szczenie W arszawy, nie będzie d łu  
go trw a łe j niepodległości Polski, by 
ły  rachuby re a k c ji i w rogów  ludu. 
że n ie  u trzym a się w ładza ludu 
na. ru inach S tolicy.

W 3-cią rocznicę je j w yzw olenia, 
w  dn iu  wręczania sztandarów 
P ierwszej W arszawskiej D yw iz ji, 
stw ierdzam y, że Warszawa żyje, że 
W arszawa k w itn ie , że Warszawa i 
rośnie lepsza, wspanialsza, bo le
pszy rośnie W arszaw iak, w span ia ły  
bohaterski W arszaw iak nie ty lk o  
w' walce z' okupantem  h itle ro w 
skim , ale w span ia ły  w  odbudowie, 
w  najcięższych w arunkach by tu  na 
ru inach.
; O trzym u jąc sztandary od S to licy 
i  je j oko lic; w iem y, że sztandary 
gw aran tu ją  najwspanialsze zwycię

s tw a  w  odbudow ie naszej S tolicy, 
a jednocześnie są sym bolem  lepszej 
p racy Odrodzonego Wojska.

M y w iem y — m ó w ił da le j gen. 
Spychalski — że staje przed nam i 
w a lka  o d łu g o trw a ły  pokó j i w ie 
my. że ja k  w ygrane zostały w a lk i 
o sprawę naszego wojska, sprawę \ 
sto licy o sprawę niepodleg ło
ści, tak  samo słuszna i  spra
w ied liw a  sprawa prostych ludzi, 
sprawa pokoju, postępu i n iepodle
głości, będzie sprawą, k tó ra  zw y
cięży.

P rzy jm u jąc  sztandary od obywa
te li m. W arszawy, od obyw a te li

w o jew ództw a warszawskiego, s tw ie r 
dzamy, że w  w ie lk ie j p racy na
szego narodu, naszej w spania łe j 
k lasy robotniczej, naszych g ó rn i
ków , m etalowców, w łókn ia rzy , ko
le ja rzy , setek i  tysięcy oddziałów 
zorganizowanych robo tn ików , na
szych chłopów, naszej in te lig en c ji 
jest i  nasz udzia ł w  okresie poko
ju .

D ziękując za wręczone sztanda
ry  w  im ien iu  W ojska, w  im ien iu  
I. W arszawskiej D y w iz ji P iechoty, 
przyrzekam y jednocześnie, • że w  
służbie dla dobra i  potęgi Polski 
Ludow e j w szystkie zadania posta
w ione przez w ładzę ludow ą w y 
pe łn im y “ .

Rfarórt z Wojskiem w defiladzie
Po przem ów ien iu gen. Spychal

skiego i odśpiewaniu przez zebra
nych „R o ty “ , oddzia ły przegrupo- 
w u ją  się

Do defilady
k tó rą  po paru  m inutach o tw iera  
grupa pocztów sztandarowych o r
ganizacji po litycznych i  społecz
nych.

O ddzia ły wojskowe prow adzi dca 
DOW  gen. Paszkiewicz, za k tó rym  
postępuje d-ca P ierwszej D y w iz ji 
P iechoty gen. Z ygm un t Duszyński. 
D a le j idzie kom pania honorowa 
d y w iz ji z' sztandarem, a za n ią  ko 
le jno  p u łk i p iechoty: 1 Praski, 2 
B e rliń sk i i  3 B e rliń sk i z nowo u - 
fundow anym i sztandaram i na czele, 
następnie sam odzielny baon sape
rów , k tó ry  rów nież -otrzym ał sztan 
dar. Po pieszych jednostkach D y 
w iz ji idą podchorążowie z Tech
nicznej Szkoły Lo tn ic tw a , da le j 
na jle p ie j chyba maszerujące na te j 
de filadzie oddzia ły K B W  z własną 
o rk ies trą  i wreszcie kom pania MO, 
zam ykająca defiladę oddzia łów  pie 
szych.

Po raz p ierw szy od c h w ili u- 
tworzenia, t.j. od roku  bęzmała, na 
defiladzie  w  W arszawie pokazał się 
szwadron przyboczny Prezydenta 
RP ze swym  sztandarem, w  w y 
rów nanych tró jka ch  k łusu jąc przed 
trybuną. Za n im  dwa „W illy s y “ 
o tw ie ra ją  de filadę 1 B erlińskiego 
P u łku  A r ty le r i i Le kk ie j. P ie rw 
szym samochodem jedzie dowódca 
jednostki, d rug im  — poczet sztan
da row y z now ym  sztandarem. Da
le j samochody z obsługą i działa 
za n im i: a rm a ty  przeciwpancerne 
i  haubice 122 mm.

(ms)

Uroczysty obiad
n „Kościnsikfiwców“

Po uroczystościach na pl. Z w y 
cięstwa odbył się uroczysty obiad 
żo łn iersku w  k tó ry m  na zaprosze
nie dowództwa I*W D P  w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le społeczeństwa sto
lic y  oraz ofice row ie , podoficero
w ie  i  szeregowi D y w iz ji K ościu
szkowskiej.

W czasie obiadu, k tó ry  up łyną} 
w  serdecznej atm osferze zbratania 
społeczeństwa polskiego z W o j
skiem, wzniesiono szereg toastów 
na cześć jedności narodów, słow iań 
skich i  ich przyw ódców , k tó rzy  
doprow adzili do zwycięstwa nad 
faszyzmem.

Prof. dr. W acław Szymanowski
nowy min. Poczt i Telegrafów

W dn iu  16 b.m. ustąp ił ze stano
w iska m in is tra  Poczt i  T e legra fów  
d r Józef Putek.

Na stanow isko te m ianow any zo
sta ł przez Prezydenta Rzeczypospo 
li te j na wniosek Prezesa Rady M i
n is tró w  W acław Szym anowski.

N ow y m in is te r —  wychow anlec 
U n iw ersyte tu  Jagie llońskiego, a na 
stępnie W ydzia łu  E lektrycznego i  
Mechanicznego P o litech n ik i posia
da dyp lom  inżyn ie ra  e lek tryka  i  
dok to ra t f ilo z o fii U n iw ersyte tu  
W arszawskiego.

W pracy naukowej, k tó re j się 
poświęcał ma w  swym  dorobku 
w y k ła d y  w  Ins ty tuc ie  F izyk i A ka 
dem ii Nauk ZSRR w  la tach 1934— 
1937, a następnie od r. 1939 w y 
k ła d y  na katedrze f iz y k i na U n i
wersytecie w  P ittsbu rgu  (USA).

Po powrocie do k ra ju  w  O dro
dzonej, Polsce pro f. d r  Szym anow
ski jest jednym  z organ izatorów  
U n iw e rsy te tu  we W rocław iu .

W ywodząc się z chłopskie j ro 
dz iny i pnąc się po szczeblach 
w iedzy o w łasnych siłach od n a j
m łodszych la t p ro f. Szym anowski, 
to ru je  drogę m łodzieży w ie jsk ie j 1 
robotniczej do św iata w iedzy. Jest 
jednym  z pierwszych, k tó rzy  s iły  
swe oddali dem okracji ludow ej. 
B ra ł on m. in. czynny udzia ł w  
pracach S tronn ic tw a  Ludowego na 
D o lnym  Śląsku, z k tó re j to par
t i i  wchodzi jako poseł do Sejm u 
Ustawodawczego.

O bejm u jąc  resort poczt "m in . .Szy 
m anow ski n iew ą tp liw ie  przyczyn i 
się do uspraw nien ia te j dziedziny 
dla udostępnienia prasy i  rozpo
wszechnienia czyte ln ic tw a wśród 
ja k  najszerszych mas ludowych.

Nowy prezes ZAIKS-u
St. R. Dobrowolski

Na w a lnym  zebraniu Z w. A u to 
ró w  i  K om pozytorów  Scenicznych 
(Z A IK S ) prezesem zarządu na 
m iejsce Jerzego Boczkowskiego — 
w ybrano St. R. Dobrowolskiego.

Jest nad czym myśleć

Wieś jako konsument literatury
, ^Prawę b ib lo itek  dla wsi skła 
da,3 się dwa zagadnienia; jed- 

tv6i atUry .o rsanizacyjno - finanso - 
hei ‘ rea lizacja ustaw y b ib lio tecz- 
i ciJ’ drugie to dobór książek, w ła - 

p  e zestawienie katalogów. 
ler.wsze z nich, już w ie lo k ro tn ie  

V-a Wlane i  naśw ietlane, nie nasu- 
rni ®Pecial nych w ą tp liw ośc i, nato- 
¿ ru . Przedstawia duże trudności. 
>najp  ?’ sprawa doboru książek,

'«serwie 
>P°sób n ie by ło  dotychczas w 

w ycze rpu jący poruszone.
-- - y S1? °no z jednej strony z za- 

2nie
S!iUsr^® ’ei z ożyw ioną obecnie dy-

dnieniem planu wydawniczego.

. na tem at l ite ra tu ry  wspót-
Pre™®’ (Przemówienie w roc ław sk ie  
’ N a ydenta- broszura J. Bore jszy 
^rznpr0^a^ ac^  k u ltu ry  po lsk ie j“ , 
^ a 4 i ^ y k u ly  w  tygodn ikach l i -  
PliWoi . ) — i tu  m am y same w ą t- 
*Me n C1’ k tó rych  rozstrzygnięcia 

?dko się doczekamy.

stoc,ak.Zacja ustaw y ........0c b ib lio tecznej.
<3u ^ . aK cA  na barkach samorzą- 
;tivaAtwa*>r_Zy 25%-ow ym  ■ udzia le pań-

le Wi^n zasadzie, fak tyczn ie  o w ie 
triu dn SZym' w  m in im a lnym , stop- 
I  n je ^ row adzila  książkę na wieś. 
dz0 być inaczej p rzy  ba r-
V y ch rom nych środkach finanso- 
Przy ’ na ten cel przekazano.
*acyi dużyęh trudnościach organi- 
stk iegy, (jednoczesny b ra k  wszy- 
Persn„.\ * urządzeń, i d ruków , is°ne lu fachowego) i  b iorąc podag6 , ' “ U in w c g u i  i  ąc

s k ró tk i okres dzia łania.

Jest pytanie , czy obow iązek za
k ładan ia  b ib lio te k  powszechnych, 
nałożony dekretem  na samorządy 
i  państwo, w yczerpu je  zagadnienie. 
Czy nie  należałoby tu  sięgnąć po 
jakieś fo rm y  oddolne j w spółp racy 
przede w szystk im  zainteresowa
nych, to znaczy samej wsi.

W  dekrecie jest m owa o gm in 
nych (pow ia tow ych i t. d.) K o m i
tetach B ib lio tecznych, k tó re  m ia ły 
by reprezentować czynn ik  społecz
ny, zobowiązany do op iek i i  w spó ł
dzia łan ia  w  akc ji b ib lio teczne j. Do
tychczas jednak sprawa ta n ie  zo
stała p ra w ie  ruszona -=• obyw ate l 
na w s i uczestniczy w  rea liza c ji u- 
sfaw y b ib lio teczne j, o ty le , że po
d a tk i przez niego płacone w  jak ie jś  
części w rócą do niego w  przyszło
ści w  postaci książek, ale poza tym  
iest zupełnie b ie rny. I  jest skaza
ny  na czekanie k tó re  może się 
przeciągnąć bardzo długo.

Skrom ne doświadczenia „C zy te l
n ik a “  w  jego akcji, b ib lio teczne j 
w  K ołach w ie jsk ich , w skazują , żę 
można tu  liczyć na żyw y udzia ł 
wsi, że udałoby się zyskać i św iad
czenia pieniężne bezpośrednio na 
b ib lio te k i, i  in ic ja ty w ę  w  doborze 
książek —  ,pod jednym  w a run k iem : 
na czynny stosunek do spraw y ksią 
żek w o lno  liczyć tam. gdzie by ła  
już jakaś b ib lio teka , gdzie je j zna
czenie mogło być docenione. W ska
zu ją  na to ośw iadczenia w  rodza
ju : „O d  czasu, ja k  wasza b ib lio 

teka stoi w  naszej wsi, n ie  ma bó
je k  i  m orderstw , bo ch łop i m n ie j 
p ilą  w  karczm ie, a w  niedzielę 
schodzą się na wspólne czytan ie“ 
(zjazd w  G ostynin ie). Św iadczy o 
t>m  fa k t, że w ieś Sieluń, c a łko w i
cie spalona, m ieszkająca w  ziem ian 
kach, ko rzys ta jąc  z b ib lio teczk i r u 
chomej, sk rup u la tn ie  p łac iła  za nią 
abonament, choć na p rzednów ku 
n ie  m ia ła  chleba i  ja d ła  wyłącznie, 
v / skąpej ilości, k a rto fle . Ś w iad
czy lis t  z Ż u ra w n ik , k tó re  chcia ły  
odrazu zakupić wypożyczoną im  b i 
b lioteczkę, żeby zapewnić sobie stałe 
korzystan ie  z książek. M om ent bez
pośredniego zainteresowania i w cią  
gnięcia do w spó łp racy by łb y  tu  
gedną uw ag i siłą podpiera jącą za
gadnienie b ib lio te k  Gd dołu.

Sprawa druga to dobór książek 
dla b ib lio te k  w ie jsk ich . D otychcza
sowe zakupy dla  b ib lio te k  po
wszechnych op ie ra ły  się na tym , 
co w ydaw cy dostarczy li na rynek, 
t. zn. —  ja k  zgodnie ośw iadczają 
znawcy —  na przypadku. K on iecz
ność opracowania p lanu  w y d a w n i
czego w yda je  się w  te j c h w ili już 
bezsporna. P lan w ydaw n iczy zno
w u  -musi uw zględniać w e w łaśc i
w ych  p roporc jach potrzeby czyte l
n ic tw a  na w si. We w łaśc iw ych  pro 
porcjach, to znaczy b iorąc pod u- 
wagę, że ludności w ie js k ie j jest w  
Polsce 16 m ilio n ó w  w  3006 gm i
nach i  że czy te ln ic tw o  na w s i to 
podstawa w sze lk ich  poczynań k u l
tu ra lnych . Pozostaje do odpow ie
dzi pytan ie , ja k ie  ks iążk i po w in ny  
wejść w  skład kata logu b ib lio te k i 
w ie js k ie j, kata logu, k tó ry  by łb y  
jednym  z e lem entów  p lanu  w yd aw  
niczego

O pracowanie tak iego podstaw o
wego spisu książek nie  jest sprawą 
prostą. O ile  trudn o  jest w  paru  
zdaniach powiedzieć, co w  n im  być 
pow inno, o ty le , na podstaw ie pew 
n>ch obserw acji, można pow ie 
dzieć., ja k ich  b łędów  należy unikać.

To, co powiem , spotka się p raw  
dopodobnie ze sprzeciwem, o ile  
n ie  z oburzeniem. Uważam, że grze 
chem g łów nym  dotychczasowych 
kom p le tów  bib lio tecznych by ło  prze 
ładow an ie ich lite ra tu rą  po pu la r
no-naukow ą i  broszuram i społecz
no -po litycznym i. Pierwszego grze
chu dopuszczali się już od dawna 
ośw iatow cy (z pew nym i w y ją tk a 
m i). k tó rzy  na jw yra źn ie j ż y w ili ja 
kąś b liże j n iew ytłum aczoną pogar
dę dla b e le try s ty k i jako ga tunku 
niższego i  w łaśc iw ie  „ ty lk o  dla ko 
b ie t“ . D ru g i obciąża sum ienie tw ó r 
cow b ib lio te k  różnych organ izacji 
społecznych (mowa o b ib lio tekach  
dla czyte ln ic tw a  ogólnego, n ie  spe
cja lnych). W yn ika ło  to m. in . znów 
z n iedoceniania l ite ra tu ry  p iękne j, 
k tó ra  na ró w n i z broszurą p ropa 
gandową pe łn ić  może ro lę  uśw ia 
dam ia jącą społecznie i  kształcącą 
po lityczn ie.

Z nów  skrom ne doświadczenia 
„C zy te ln ika “  wskazują —  jeś li 
idzie  o lite ra tu rę  popu larno-nauko
w ą  w ogóle, a i społeczno-poli
tyczną również, czy zawodową, ro l
n iczą —  że nie  należy się* śpieszyć 
an i stosować przem ocy w doborze 
książek. Na wszystko przychodzi ł 
czas i  ko le j. Człow iek, k tó ry  w 
ogóle n ie  czyta, zaczyna od be le
t ry s ty k i ła tw e j (co n ie  znaczy ta n 
detnej), potem, w zależności od za

in teresowań, przechodzi do be le
t ry s ty k i trudn ie jsze j, do książek 
popu larno-naukow ych , społecznych, 
po litycznych, często zachęcony po
k rew ieństw em  tem atu z przeczyta
ną powieścią. Zain teresowanie 
książką poważnie jszą przychodzi 
pe jak im ś okresie stałego czytania.

Życzyć by w ięc sobie należało, 
by  p rzy uk ładan iu  kata logu ks ią 
żek potrzebnych b ib lio tekom  w ie j* 
skim , a w ięc i  p lanu  w ydaw n icze
go lite ra tu ra  p iękna b y ła , odpo
w iedn io  reprezentowana.

D ruga strona zagadnienia książ
k i dla masowego czy te ln ic tw a  to 
lite ra tu ra  współczesna. W ysunięto 
pod je j adresem w  osta tn ich  cza
sach żądania, by odpow iedzia ła na 
zam ówienie społeczne, pad ły  zarzu
ty, że jest e lita rna, trudna  i  n ie 
zrozum iała dla przeciętnego czy
te ln ika . Ody na zjeździe pełnom oc
n ik ó w  pow ia tow ych  „C zyte ln ika*' 
Jerzy Borejsza om aw ia jąc to za
gadnienie,, p rzy toczy ł słowa Żerom 
skiego „gd y  przy jdz ie  do czyte ln i 
ro b o tn ik . lu b  chłop, to n ie  w ie, cc 
wziąć do rę k i“  — przy ję to  je  o k la 
skami. \V yn ika  stąd, że jest nąd 
czym myśleć. Pewne jest, że po
trzeba tu  akc ji, k tó re  zb liży łyby 
współczesnych au to rów  do nowego 
masowego odb iorcy i  naodwrót. 
Jest rów n ież pewne, że: bez b ib lio 
tek  na wsi, bez wciągnięcia* w  czy
te ln ic tw o  k ilku n a s to m ilio n o w e j rria 
sy chłopskie j i robotn icze j, bez pod 
niesienia ogólnej k u ltu ry  lite ra c 
kiej,, n ie  urodz i się nowa lite ra tu ra  
na rn iarn now ych czasów —  bo 
skąd?

LU D M IŁA  PROTSCHKZ
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Instytuty a szkoły rolnicze
C  prawa stosunku Instytutów nau 
^  szych i  racjonalnego podziału 
ze mnie w  ..Rzeczpospolitej“ z 24-go 
prof. M . Lityńskiego w nr 8 tegoż 
jest problemem przemijającym, ani 
stało w  obecnym okresie zasadni 
m zagadnień podstawowych, którego 
tyczne może mieć niezmiernie don 
w pływ  na dalsze kształtowanie się 
1 w  ślad za tym poziomu naszej go

1 W  każdej poważnej sprawie, po
zorn ie  zaw ik łane j, należy zadać so 
bie  przede w szystk im  pytanie : O 
co w łaściw ie  chodzi? Czytając u - 
ważnie a rty k u ł p ro f. L ityńsk iego 
„P odzia ł p racy w  świecie na u k i“ , 
odniosłem  wrażenie, że p. p ro f. L i 
ty ń s k i tego zasadniczego pytan ia  w  
odniesieniu do mojego a rty k u łu  so
bie  nie zadał, a nawet jakgdyby do 
k ładn ie  go nie  zrozum iał, gdyż przy 
p isu je  m i tw ierdzenia , o k tó rych  
m i się nawet nie śniło. I  tak  tw ie r 
dz i prof.- L ity ń s k i w  k o n k lu z ji, ja 
kobym  ja  próbow ał „s tw orzyć ode
rw a n y  od reszty p lacówek badaw
czych areopag, mogący na zasadzie 
dotychczasowych doświadczeń ra 
czej u tk w ić  w  zgubnej samotni, od 
leg łe j od n u rtó w  codziennych po
trzeb życia gospodarczego“ . N igdy 
n ic  podobnego nie tw ie rdz iłem , a 
raczej w prost przeciwnie.

Ł A B  I  PO RZĄDEK
Z ada jm y w ięc sobie, aby un iknąć 

na przyszłość wszelakich nieporozu
m ień, spokojnie owo zasadnicze py 
tan ie : o co tu  w łaśc iw ie  chodzi? 
Otóż chodzi o n ic  innego, ja k  ty lk o  
© pewien ład  i  porządek.

Rzecz oczywista, że w  dobrze zor 
ganizowanym  państw ie wszystko o 
siebie nawzajem  się zazębia, a w  
szczególności zazębiać się i  współ
pracować pow inny wszelkie placów 
k i  w iedzy naukowej. P ow inny  tym  
bardzie j, że w iedza jest w łaściw ie 
ty lk o  jedna, a poszczególne je j dzie 
dżiny, stworzone raczej przez syste 

'm atyzu jącego wszystko ducha ludz
kiego, stanowią ty lk o  nierozłączne 
części całości. W iadomo przecież, 
że pracu jący w  pewnej szczegóło

w e j  dziedzinie na uk i m usi sięgać 
ciąglę dp. sąsiednich, dziedzin i  mieć. 
o n ich co na jm n ie j dobre pojęcie.

P O D Z IA Ł  PRACY: U C ZE L N IA  
I  IN S T Y T U T

A le  m usi być ła d  i  porządek. Wyż 
sze uczelnie is tn ie ją  przede wszyst
k im  po to, aby ksz ta łc iły  młodzież 
—  pokolenia fachowców. To jest 
ich  cel g łówny, na to łoży Państwo 
pieniądze, na to u trzym u je  labora
to ria  i  inne urządzenia i  profeso
ró w  na katedrach. Mogą on i i  po
w in n i oddawać się także i  bada
niom , ale jest to w  szkoln ictw ie 
wyższym  bądź co bądź cel stosun
kow o drugorzędny. A  sytuacja ta 
akcentuje się z każdym  rok iem  co
raz w ięcej w sku tek masowego na
p ływ u  m łodzieży do szkół wyższych 
oraz w sku tek rosnącego wciąż zapo 
trzebowania Państwa na s iły  fa 
chowe.

Z drug ie j s trony te same czynn i 
k i  oraz wzm agający się w  przyś
pieszonym tem pie rozw ój w iedzy 
pow o ła ły  do życia specjalne zak
łady badawcze, w o lne od obowiąz
kó w  nauczania, a zato m ające o

(Ariykuł dyskusyjny)
kowo-badawczych do szkół w yż- 
pracy między nimi, poruszona prze- 

grudnia i  w  odpowiedzi na to 
pisma z początkiem stycznia, nie 

błahym. Poruszone bowiem zo- 
czych reform w  Państwie jedno 
takie czy inne rozwiązanie prak- 

iosly —■ korzystny lub szkodliwy —  
i rozwój naszej wiedzy rolniczej 
spodarki rolnej.

bow iązek służyć orzecznictwem , 
poradn ictw em  i  czynną akcją  
wszelkiego rodza ju  bezpośrednio 
Państwu i  społeczeństwu. I  one nie 
są też ca łk iem  w o lne od naucza
nia, bo organ izu ją  różne w y k ła d y  
doraźne, kursa in s tru k to rsk ie  itp . 
A le  dydaktyka  stoi w  ins ty tu tach  
badawczych z regu ły  na drug im  
p lan ie, a na pierw szym  badanie.

T ak jest na ca łym  świecie, we 
wszystk ich państwach bez żadne
go w y ją tk u  i  dokładne stud ium  ge 
nezy i  rozw o ju  in s ty tu tó w  badaw
czych w ykazu je  w yraźnie , pozady- 
skusyjnie , odbyw ający się wszę
dzie proces racjonalnego podzia łu 
w iedzy naukow ej na in s ty tu t i  
szkołę. N ie znam przyk ładu , aby 
gdziekolw iek następował proces 
odw ro tny, t j.  aby is tn ie jący już  
gdzieś in s ty tu t badawczy m ia ł być 
rozszarpywany m iędzy w ydz ia ły  
czy ka tedry  szkół wyższych. Jak 
wszędzie, ta k  i  w  zakresie w iedzy 
postęp w raz z je j rozw ojem  zmie
rza w  k ie ru n ku  rac jona lne j „ ta y -  
lo ryza c ji“1.

W S P Ó ŁD ZIA ŁA N IE
A  REJONIZACJA

Niepodobna w ięc w yobrazić  so
bie, żeby np. P u ław sk i In s ty tu t 
Ro ln iczy m ia ł być rozb ity  i  posz
czególne jego w ydz ia ły  czy dzia ły 
poprzyczepiane do ka te d r u n iw e r
sytetów  i  innych  szkół wyższych 
w  różnych m iastach Polski, ja k  
tego pragną n iek tó rzy  re fo rm a to 
rzy  wśród s fe r akadem ickich. W y
obrażamy Sobie ty lk o  konkre tne 
rozw iązanie ja k ieg oko lw iek  ro ln i
czego zagadnienia, gdyby glebo
znawstwo by ło  przy  un iw ersytecie  
krakow sk im , nawożenie p rzy w roc 
ław skim , upraw a ro ś lin  p rzy  w a r
szawskim, hodow la zw ierząt w  Poz 
nan iu  czy Gdańsku, itp . Ponieważ 
każde poważniejsze zagadnienie 
ro ln icze w ym aga współdzia łan ia  
wszelakich gałęzi w iedzy, w cho
dzących w  ten zakres, w ięc w y n i
knę łaby z tego na jstraszliw sza b iu  
rokrac ja , w ie lo łokc iow e korespon
dencje i  o lb rzym ia  stra ta  czasu. A  
tymczasem je dn o lita  p laców ka ba 
dawcza, obejm ująca wszystkie od
nośne dziedziny, rozw iąże dane za 
gadnienie na m ie jscu w  k ró tk im  
czasie.

B łędem  jest też spotykane n ie 
k iedy  tw ie rdzenie ,że in s ty tu ty  ba 
dawcze należy re jon izować, gdyż 
np. o g leboznawstw ie podkarpac
k im  może na jlep ie j dać odpowiedź 
odnośna p lacówka w  K rako w ie , a 
o g leboznawstw ie pom orskim  p la 
cówka na Pomorzu. N ic  fa łszyw - 
szego. W zrejon izow anych w  ten 
sposób ins ty tu tach  i  głowach pa
now a łby m im o w o li pew ien p a trio 
tyzm  lo ka ln y  i  na zapytania, skie
row ane przez Rząd do tak ich  „ in 

s ty tu tó w  re jonow ych“  w  spraw ie 
np. ho do w li ln u  lub  ow iec odpo
w iedz ia łby  każdy z n ich  z całą 
pewnością, że w łaśnie dany jego 
okręg do ho do w li ln u  i  ow iec do
skonale się nadaje. Jedynie więc 
ty lk o  in s ty tu t ogólno -  k ra jo w y , 
pracu jący z szerokim  horyzontem , 
może dać m ia roda jną odpowiedź, 
k tó re  okręg i k ra ju  nadają się rze
czyw iście do hodow li ln u  albo o- 
wiec.

NIEBEZPIECZEŃSTW O
M O NO POLU BADAW CZEGO

W  jednym  ty lk o  zgadzam się zu 
pe łn ie  z p. p ro f. L ityń sk im , że cen 
tra la  ta k  w ie lk ie j in s ty tu c ji, jaką 
jest pu ław ska —  m ianow icie  dy 
rekc ja , adm in is trac ja  g łówna i 
g łów ny zarząd m a ją tków  —  w in n y  
bezwarunkowo znajdować się w  
stolicy. Poza tym  jednak nie należy 
wpadać w  reorganizacyjną przesa
dę (wzorem  osław ionej przed w o j
ną radosnej twórczości), ale starać 
się wszędzie o jakna jprostszy ład 
i  porządek. N ie trzeba dążyć do 
zbyt daleko posunięte j u n if ik a c ji 
w iedzy badawczej. B łędem  by ło
by tw ierdzenie, że Państwo „w y 
rzuca pieniądze“ , jeże li na k ilk u  
różnych placówkach, un iw ersytec
k ich  i  ins ty tuek ich , opracowuję 
się przypadkiem  ten sam problem . 
To nieprawda, pieniądze te nie są 
wyrzucane i  n ie  można nazywać 
tego niepotrzebnym  dublowaniem  
pracy. A lbow iem  powszechnym 
jest z jaw isk iem , że różne ważne 
prob lem y rozw iązyw ane byw ają  
w łaśnie taką pracą konkurency jną 
i  zbiorową. Czyż można nakazać, 
aby w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  ty lk o  
jeden uczony w zględnie jeden ty l
ko faku lte t, a n ik t  w ięcej, zajm o
w a ł się np. badaniam i c ia ł rad io 
aktyw nych? Czyż w ięc i  w  Polsce 
ty lk o  jedna placówka, jeden ja k iś  
w yd z ia ł ro ln iczy  m ia łby  praw o za j
m ować się n,p. w a lką  ze stonką 
ziemniaczaną? Jakżeby ucieszyła 
stonkę taka wiadomość!

N ic  w ięc n ie  szkodzi, że różne 
ważne prob lem y badane są ró w 
nocześnie i  w  ins ty tuc ie  badaw
czym i  —  o ile  czas na to pozwa
la  —  także w  wydzia łach różnych 
szkół wyższych. P rzeciwnie, po
maga to ty lk o  i  przyśpiesza rozw ią 
zanie sprawy.

Jeżeli zaś chodzi o pewną koordy 
nację prac, o wza jem ny kon tak t 
m iędzy in s ty tu ta m i a wyższym i 
szkołam i, to one w  całej pe łn i już 
is tn ie ją . Wszak w ie lu  pracow n i
kó w  naukow ych In s ty tu tu  P u ław 
skiego jest profesoram i szkół w yż
szych. Można zresztą koordynację 
tę bardzie j jeszcze zacieśnić. 
A le  stapiać w  jednym  ty g lu  in s ty 
tu tu  badawczego z wyższą szkolą 
nie w o lno, bo wówczas osłab i się 
zarówno wiedzę dydaktyczną, ja k  
i  wiedzę badawczą i  w y jdz ie  z te
go wszystkiego ja k iś  hom unculus, 
obniżający poziom zarówno badań, 
ja k  i  nauczania.

Bo, niech k to  m ów i, co zechce, 
j zawsze in s ty tu t jest ins ty tu tem , a 
I szkoła szkołą. I  c i wszyscy, k tó rzy  

tu  czy tam  pracują, n ie  p o w in n i o 
odrębności obow iązków i  celów tu  
i  tam  zapominać.

DR. JAN B O BR ZYN SKI

„Wokół piano
„  Prawda

pisze o zadaniu, ja k ie  wzię ło na 
siebie k ie ro w n ic tw o  b ry ty js k ie j 

P a r t ii P racy w  a k c ji propagando
w e j na rzecz p lanu M arshalla :

„W  zw iązku z zachw ianiem  się 
tego p lanu podczas debaty w  K o n 
gresie USA przyw ódcy Labour 
P a rty  postanow ili pośpieszyć z po- j 
mocą jego autorom  i  zapewnić ] 
członków Kongresu am erykańskie- i 
go o sw ym  ca łkow itym  posłuszeń- [ 
s tw ie  wobec im peria lizm u  USA. j 
T ak ty lk o  można ocenić ostatnie 
przem ów ien ia A ttlee  i M orrisona, i 
k tó re  nie bez powodu b y ły  zsyn
chronizowane z początkiem  sesji 
Kongresu i  n ie w ą tp liw ie  przezna- : 
czone dla słuchaczy zza oceanu. j

Jeśli usunąć z osta tn ich m ów 
A ttle e  i  M orrisona kw iec is tą  f ra -  ( 
zeologię, można w  n ich  znaleźć 
o tw a rtą  apologię anglo-am erykań- 
skie j dem okracji bu rżuazyjne j ,i j 
wiernopoiddańcze uk łon y  wobec j 
p lanu  M arshalla. Obaj przyw ódcy j 
Labour P a rty  p roponu ją  im p e ria - j 
liz m o w i am erykańskiem u usługi 
socja listów  zachodnio-europejskich 
ja k o  głównej s iły  w  walce prze
c iw ko awangardzie rzesz p racu ją 
cych oraz przeciw ko ostoi pokoju 
i  dem okrac ji —  Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u.

W chw ili, gdy labourzystow skim  
wyznawcom  p lanu M arsha lla  za
ch w ia ł się g ru n t pod nogami, m ó
w ią  o n i am erykańskim  kongres- 
m anom : „N ie  bó jcie się, jesteśmy 
aku ra t ta k im i socja listam i, ja k  w y 
dem okra tam i lub  repub likanam i. 
Łączy nas wspólne po jm ow anie 
is to ty  ■ „de m okra c ji“ , wspólna n ie 
naw iść do kom unizm u. Możecie na 
nas polegać. N ie  zaw ied liśm y was 
dotąd, n ie  zaw iedziem y i nadal. 
Zaakceptu jc ie  p lan  M arsha lla “ .

„  F o lkv iliam  “
organ przem ysłowców szwedzkich, 
pisze:

„Szwecja odczuwa obecnie b rak 
zbóż chlebowych i  węgla. Jednakże 
p lan M arsha lla  n ie  daje nam ani 
jednego k ilog ram a ziarna i ani jed 
nej tony węgla. N ie  da je on nam 
rów nież surowców., k tó rych  potrze 
bu je nasz przem ysł. Jednocześnie 
proponuje się. Szwecji im portow a
n ie  w ie lk ie j ilości maszyn ro ln i
czych i  sprzętu e lektro techniczne
go, ja k k o lw ie k  może ona sama pro 
dukować te a rty k u ły  w  w ys ta r
czającej ilości, jeś li ty lk o  otrzym a 
surowce. Nasz im p o rt ze Zw iązku 
Radzieckiego składa się g łów nie 
z surowców dla  przem ysłu. Tym -

iarsüal a“
czasem p lan M arsha lla  daje nar#
przeważnie papierosy am erykań
skie i  samochody“ .

„  The Peoole “
om awia zam iar objęci a planem
że. H iszpan ii:

„S praw a udzia łu  H iszpan ii Wr
dzie w kró tce  poruszona. Am eryką 
sądzi, iż  jest konieczne, aby kra) 
ten b ra ł rów n ież udzia ł w  piani® 
M arshalla . B ev in  w yraża swoi#
zgodę, ale pragn ie un iknąć  zbyt 
jaskrawego kom prom itow an ia  
rokow an iam i z gen. Franco. W iel* 
ka B ry ta n ia  n ie  może przybiera® 
surowej postawy wobec H iszpanA 
gdyż potrzebu je p iry tó w  hiszpań' 
sk ich“ .

„  Land Og Fo lk  “
domaga się od rządu duńskiego  Z®' 
jęc ia stanowiska w  zw iązku  z 
świadczeniem am erykańskego m in1 
stra obrony, iż A m eryka  wzamiafl 
za udzielone k re d y ty  zażąda od 
k ra jó w  uczestniczących w  p ia n it  
M arshalla  baz w o jskov 'ych :

„Już dawnie j słychać było  w  W * 
śzyngtonie głosy, domagające się 
on D an ii przekazania Stanom Z;ed 
noczonym sta łych baz na Grenia©* 
d ii w zam ian za „pom oc“  am ery' 
kańską.

Rząd duński podkreśla ł już, 4® 
Dania pragn ie ja k  najszybszego 
przyw rócen ia dla siebie całkow ite ! 
suwerenności w  stosunku do Gre® 
land ii. Dzis ia j konieczne jest, by 
nasz rząd raz jeszcze w y ja śn ił sW® 
stanow isko i  ośw iadczył Am eryka* 
nem, że Dania natychm iast odmó' 
w i wsze lk ich rokow ań na tema® 
p lanu M arshalla, jeżeli wykonani® 
tego planu będzie w  ja k ik o lw ie k  
bądź sposób związane z kwestią 
baz am erykańskich w  G ren land ii' •

Na zakończenie, glos angielskiego 
tygodn ika

„  Truce “
„W iększość senatorów amerykań 

skich, członków kom is ji spraw  za
granicznych, liczy  na to, że kra)® 
otrzym ujące pomoc w  m yśl teg0 
planu pow inny  p rzy jąć w a ru n k i-, 
ja k ie  wyznaczą im  Stany Z jedno
czone. Można z pewnością pow ie ' 
dzieć, że ostateczny w a ria n t tego 
planu po dyskus ji w  Kongresie bę
dzie zaw iera ł w a ru n k i, ogranicza
jące suwerenność narodową a * 
naszego p u n k tu  w idzen ia rów no
znaczne z  szyderstwem. Po przy ' 
jęciu pom ocy am erykańskie j An
glia znalazłaby się w  ohydnej za
leżności od Stanów Zjednocz® 
nych“ .

Zniesieiie reglamentacji papy sntołewcowej
W  zw iązku z dostateczną produk 

cją papy smołowcowej, K om ite t 
Rady M in is tró w  na wniosek m in i
stra O dbudowy postanow ił znieść 
w  obrocie k ra jo w y m  reglam entację 
papy sm ołowcowej.

t Zniesienie ograniczeń sprzedaży 
; papy pozwoli na szybkie i elast.yC# 
| ne je j rozdzie lanie oraz un ikn ie* 
i cie zw łok i, powodowanej d o ty c h -  
i czas o fic ja ln y m i m an ipu lac jam i.

150 proc. planu w y s ia ła  krschmalnia Łuban-WronKi
Is tn ie jąca w  L u b lin ie  k rochm al

nia, znana pod firm ą  Lubań-W ron  
k i, zakończyła kam panię, w yp e ł
n ia jąc  150% przewidzianego planu. 
Do wzmożenia p ro d u kc ji przyczy

n iło  się współzawodnictwo pracy 
wśród rob o tn ików  oraz ryw a liza 
cja z cukrow n ią  lubelską, k tó ra  P° 
zakończeniu kam pan ii uzyskała 
konanie p lanu w  l l l 0/o.

Drzewo wiadomości
Pierwszy powojenny

D w a małe w iersze na przedosta t 
n ie j s tron ie  ok ła d k i: „Z łożono w  
zakładach gra ficznych PZW S w  
Bydgoszczy“  —  „T łoczone w  d ru 
k a rn i państw ow ej nr. 1 w  W arsza
w ie “  i  obszerna k a rta  popraw ek 
w yra ża ją  ty lk o  końcowe trudności, 
na ja k ie  napo tka ło  w ydan ie  Rocz
n ika  statystycznego 1947“ . Form at 
d w u k ro tn ie  w iększy od znanego po 
wszechnie przedwojennego „M a łe 
go R ocznika“  to  także ty lk o  w y ra z  
trudnośc i pow o jennych d ru k a r
stwa, bo treściowo nowe w y d a w n i
ctw o jest m niejsze. A le  jeże li się 
zważy niew idoczne na oko, a w y n i 
k łe  na sku tek w o jn y  trudności w  
zb ie ran iu  m ate ria łów , b raku  lu dz i 
do p racy i  b ra k  środków  technicz
nych u ła tw ia ją cych  pracę s ta ty 
styczną, to trzeba przyznać, iż do
konano dzieła o lbrzym iego.

D la  każdego, in teresującego się 
życiem  pub licznym  i  społecznym, 
gospodarczym czy naukow ym  przez 
osta tn ie  10 la t  przed w o jną  „M a ły  
Rocznik S ta tystyczny“  b y ł nieoce
n ionym  przew odn ik iem , źródłem

rocznik statystyczny
„w iadom ości dobrego i  złego“ , o ile  
—  oczyw ista — posiadało się um ie
jętność czytan ia  tych  k ilk u s e t stron 
zapełn ionych na jrozm a itszym i cy 
fra m i.

N ie w ą tp liw ie , gdyby się wzię ło 
k tó ryś  z roczn ików  przedw ojennych 
i  porów nało z . świeżo w ydanym , 
możnaby znaleźć n ie jedną tab licę , 
k tó re j obecnie n ie  ma. Z w raca ł na 
to uwagę p rzedstaw ic ie lom  prasy 
p rzy  w ręczan iu egzem plarzy „Roez 
n ika  Statystycznego 1947“  Prezes 
Głównego Urzędu Statystycznego 
p ro f. Szulc w y licza jąc  sam w ie le  z 
tych braków .

A le  każdy, k to  m ia ł możność za
poznania się z obecnym i w a ru n ka 
m i p racy GUS, m usi uznać, że w  
opracow anie tego w yd aw n ic tw a  
włożono m aksim um  dobre j w o li i  
m aksim um  w y s iłk u  w  tych  tru d 
nych w arunkach  w  ja k ic h  in s ty tu 
c ja  ta pracuje p rzy b raku  s ił fa 
chowych i urządzeń technicznych.

Także bezpośredni tw órca nowe
go „R oczn ika“ , jego red ak to r g łów 

n y  d r. R om an iuk zanadto skrom 
nie obszedł się ze sw ym  dzie łem .. 
Na, k o n fe re n c ji prasow ej m ó w ił ty l 
k o  o ca łokszta łcie pracy GUS‘u, o 
poszczególnych dzia łach sta tystyk, 
ja k ie  się tam  prow adzi, o b iurach 
badawczych i  pracow niach oraz o 
in nych  w ydaw n ic tw ach , ja k  „W ia 
domości S tatystyczne“  i  osobne w y 
daw n ic tw a nieperiodyczne, obe j
m ujące w y n ik i spisu ludności z 
1945 r. czy poszczególne dz ia ły  sta 
ty s ty k i p rzem ysłow ej. Specja lny 
dz ia ł stanow i prowadzona w  ścisłej 
w spółp racy z CUP-em  obsługa na 
szczeblu budow an ia  i  w ykonan ia  
p lanu gospodarczego.

O to p rzyk ła d  p ra cy : K o n tro lę  w y  
konan ia  p lanu  p row adzi się na pod 
s taw ie  sprawozdań nadsyłanych co 
m iesiąc przez 10 tysięcy zakładów  
przem ysłow ych, państwowych, spół 
dzielczych i p ryw a tnych . Każdy z 
n ich  co miesiąca w yp e łn ia ł 9 fo r 
m ularzy, k tó re  u lega ły sk rup u la t
nem u badaniu.

Po po rów nan iu  i sprawdzeniu po
szczególnych danych, co je s t pracą, 
ja k ie j n ie  może w ykonać żadna ma 
szyna, w yp isu je  się szeregi c y fr  na 
arkuszach. Dopiero dalszą część 
pracy ob liczen iow e j mogą w y k o n y 
wać maszyny. Obecnie ten dzia ł

pracy uproszczono o ty le , że od 1 
stycznia każdy zakład przem ysło
w y  będzie w yp e łn ia ł ty lk o  dwa fo r 
m ula rze  zam iast dziew ięciu , co., 
rzecz bardzo ważna, nie w p łyn ie  
jednak na zm niejszenie po rów ny
walności tych  danych z zebranym i 
uprzednio.

Prace takie , ja k  zw iązane z budo 
wą i k o n tro lą  p lanu  gospodarczego, 
oraz w ie le  in nych  prac należy w y 
konyw ać bieżąco. Stąd przy braku 
maszyn statystycznych następuje o- 
późnienie w  ogłaszaniu innych  da
nych, stąd tak  późno wznow iono 
w ydan ie  „R oczn ika“ .

Przed w o jną  GUS szczycił się 
tym , że na jsp raw n ie j w  Europie o- 
głaszał miesięczne zestawienie han 
d iu  zagranicznego własnego k ra ju . 
W  dn iu  3 każdego m iesiąca p rzy 
chodziło ok. trzys tu  tysięcy doku
m entów  odnoszących się do mie 

siąca poprzedniego. Przez cztery 
dn i trw a ło  sprawdzanie i oblicza
nie tych danych, a w  dn iu  12 w y 
n ik i już  b y ły  w ydrukow ane i  go
towe do rozesłania.

O tak szybkie j sprawozdawczości 
obecnie nie możemy jeszcze ma
rzyć, wobec zniszczenia w  r. 1939 
wszystkich maszyn statystycznych 
Po w o jn ie  z różnych m iejscowości

z trudem  pozbierano kilkanaści® 
maszyn statystycznych różnych ty* 
pów. Jak m ów i wiceprezes inż. M® 
le r, jest to zaledwie jedna dziesi#' 
ta tego, co potrzebne do n o rm a l 
nego toku  pracy.

Zasadniczo m aszyny dzielą się ®# 
4 typy. P ierwsze są to dz iu rkach ; 

j p rzy  k tó rych  pom ocy' z zestawie11 
I sporządzonych ręcznie w yc ina  si® 
na odpow iednich kartonach liczb® 
charakteryzu jącą jakąś cechę b®' 
danego zjaw iska. K a rto n y  te id# 
następnie na m aszyny sprawdzał# 
ce, czy odpowiednie liczby  zosta' 
ły  zaznaczone bezbłędnie. Sprav^' 

| dzacz urządzony jest nieom al t®** 
samo ja k  dziurkacz; w  w ycie« 
przez dziurkacz o tw ó r wsuW# 
on pręc ik ; je ś li t ra f i  na o tw ór, f0 
znaczy, że ka rton  został dobrze W? 
pełn iopy. P rzy źle wypełniony®# 
ka rton  ta k i zostaje zatrzym any di# 
popraw ienia błędu.

Sprawdzone ka rton y  przechodź# 
do segregatora, k tó ry  swym  dzi®' 
lan iem  zastępuje 30 p racow n ików  
Zależnie od odpowiedniego nast®' 

| w ien ia  dźw ign i segregator wybi®' 
; ra ka rton y  z po trzebnym i dany'®’ 
; a oddziela osobno ka rton y  dla  d®' 
j nego obliczenia niepotrzebne.
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Państwowy handel spożywczy
^ n a liz u ją c  proces kształtowania się handlu na przestrzeni r. 1947 

musimy stwierdzić z jednej strony nieskoordynowaną jeszcze dzia 
ralność sektorów: państwowego, spółdzielczego i prywatnego oraz na 
rzucanie dowolnych marż; z dru giej zaś, coraz mocniejsze krystalizo 
Warne się poglądu, że tak zwany sek tor państwowy powinien stać się in 
»trumentem polityki gospodarczej rządu.

W eszliśm y jednak na w łaściw ą 
urogę b itw y  o handel, m ający na ce 
lu  n ie  zbieranie o lb rzym ie li zysków 
kosztem konsumenta, o handel 
W ciągnięty w  o rb itę  p lanow ej gospo 
d a rk i i  zaspakajający n a jis to tn ie j
sze potrzeby człow ieka pracy.

P R Z E M IA N Y  O R G A N IZA C Y JN E
Państwowa Centra la Handlowa 

Podjęła rzucone hasło podw aja jąc 
W ysiłk i w  celu przejęcia ja k  n a j
w iększej ilości ob ro tów  i  w łaściwe 
go rozprowadzania tow arów  z za
strzeżeniem zachowania w łaściw ych 
m arż zarobkowych; podjęła oczysz
czenie swego apara tu z ludzi, nie 
posiadających fachowych czy m o
ra ln ych  k w a lif ik a c ji;  podję ła roz
budowę sieci h u rto w e j, ja k  ró w 
nież zorganizowała pierwsze domy 
tow arow e w  Polsce; zreorganizowa 
la  się celem sprostania nałożo
nym  zadaniom; przez przejęcie b. 
cen tra l zbytu państwowego przem y 
Słu spożywczego podję ła się w y ró w  
nania i  unorm ow ania cen m iędzy 
P roduktem  wychodzącym  z fa b ry k i 
*  p roduktem  dziedzicznie obciążo
nym , k tó ry  docierał do rą k  konsu
m enta przez łańcuch pośredników, 
|  wreszcie w ye lim inow a ła , przez ce 
Iową decentra lizację, przerosty b iu - 
yokra tyczno-adm in is tracy jne, s tw a- 
^apąc  kom ó rk i operatyw ne przez 
Wciągnięcie w  o rb itę  działań wszy 
Stkich jednostek pozytyw nych , po
w ierza jąc im  k ie row n ic tw o  i  odpo
wiedzialność.

Rok 1946 zakończyła PCH sumą 
obro tu  10 m ilia rd ó w  zł. Na r. 1947 
zaplanowano 27 m ilia rd ó w  zł. Za
planowane ob ro ty  na poszczególne 
m iesiące okazały się realne; w yka - 

. y  słuszność p lanu i  już  w  k w ie t-  
u okazało się, że planowane ram y 

~ y za ciasne, że dojdzie do prze-

w ^ nia pIanu-Wydane w  m a ju  r. ub. zarządze- 
me .M in is tra  P rzem ysłu i  H and lu  
ma.iące n a  celu usunięcie dw u to ro 
wości i  wprowadzenie czystości 
obrotów  sprowadziło PCH na w ła 
ściwe to ry  stwarza jąc z n ie j pań
stwowego h u rto w n ika  a rtyku łó w  
Spożywczych.

W w y n ik u  przeprowadzonej reor, 
ganizacji powstała sieć 1.023 placó 
w ek obejm ujących szereg zasadni
czych dzia łów  spożywczych.

Dokonana reorganizacja w niosła: 
autonomiczność h u rto w n i przez de
cen tra lizac ję ; uelastycznienie han
d lu  przez skasowanie rozdzie ln ików  
i  przez indyw idua lne  zaopatryw a
nie się stosownie do wym ogów ryn  
ku ; skrócenie ob ro tu  pieniężnego 
przez kupno tow a rów  w  tak ich  ilo 
ściach, ja k ie  odpow iada ją w ym o
gom  terenowym , a tym  samym u n i
kn ięcie  stoków  tow arow ych ; obni
żenie kosztów hand low ych, k tó re  
w aha ją  się przecię tn ie w  granicach 
4 proc. w  stosunku do poprzednie
go okresu, gdzie przeciętna w ynos i
ła  7 proc.; powiększenie przecię tnej 
obrotów  na głowę p racow n ika  —
371.000 zł. w  czerwcu, gdy b y ł ła 
tw y  tow a r do zbycia — na prze
ciętną dla h u rto w n i w  listopadzie
728.000 zł., a d la  b iu r ro lnych  987 
tys. zł.; podniesienie zarobków p ra 
cow n ików  opera tyw nych przez pre 
m iow an ie ; up łynn ien ie  n iechod li- 
w ych rem anentów  przez w ye lim ino  
wanie ich i  scentra lizowaną sprze
daż względnie wyprzedaż.

W Y TY C ZN E  N A  R. 1948
N a r. 1948 globalna suma zapre- 

lim inow anych  obro tów  w ynosi 80 
m ilia rd ó w  zł., co p rzy  uw zględn ie
n iu  przew idzianych w  poszczegól
nych działach obro tów  przedstaw ia 
masę tow arow ą przeszło 1,1 m iliona  
ton.

Działalność PCH nie może ogra

niczać się ty lk o  do dokonyw ania du 
żych obro tów ; ja ko  in s ty tu c ji han
d lu  państwowego muszą przyśw ie
cać , je j inne jeszcze cele. S ą . to; z 
jedne j s trony udostępnienie tow a
rów  dla  podniesienia, pogłębienia i 
poszerzenia powszechnej konsum - 
c ji a przez to zapewnienia należyte 
go k ie ru n k u  i  stopnia rozw o ju  prze 
m ysłu ; u trzym an ie  czystej fo rm y 
d ys try b u c ji tow a row e j; zapoczątko
wanie p lanow ania w ym iany  tow a
row ej na szczeblu zbytu,- h u rtu  i 
deta lu ; ug run tow an ie  specja lizacji, 
no rm a lizac ji i  s tab iliza c ji hand lu  
w  branży spożywczej oraz zapewnie 
nie tem u ha nd low i przew odnictw a 
w  działa lności hand lu  spożywczego 
k ra ju  — z d rug ie j zaś strony do
prowadzenie dobrą organizacją, w y 
dajnością i  społecznym nastaw ie
niem  w  pracy do zredukowania 
marż, obniżenia cen oraz oddzia ła
nia  na przem ysł, aby w iększą, lep
szą i  tańszą masę tow arow ą odda
w a ł do dyspozycji apara tu d ys try 
bucyjnego. Niezbędne jest w kracza
nie jednostek organ izacyjnych w  te 
ren, gdzie w  dalszym ciągu ma m ie j 
sce spekulacja oraz p rzy uwzględ
n ien iu  ak tua lnych  okoliczności i 
w a run ków  życia, przystąp ienie na 
d robnym  odcinku do zaopatrywania 
kónsum ów, stołówek, sierocińców, 
burs, zakładów  opiekuńczych, do
m ów w ypoczynkow ych i  domów 
wczasów w  t.zw. w yżyw ien iu  zbio
row ym .

D la  skuteczności dzia łania na le
ży analizę ry n k u  i  sprawozdaw
czość podnieść do tak  wysokiego po 
ziomu, aby m ogły one służyć do 
tra fnego określenia realnego zapo
trzebow ania konsum entów.

CZESŁAW  BUSCHKE
dyrektor naczelny P.C.H.

Stołeczna fabryka żarówek
Nowa Warszawska Fabryka Żaró 

pierwsza grupa maszyn unrrow  
i  oczekiwana przez przemysł elek 
% taką samą niecierpliwością, z ja 
wek. Produkcja warszawskiej fabr 
ku, a nawet Otworzy możliwości

C hw ila  ruszenia fa b ry k i -4- bę
dzie to nagły skok p ro du kc ji, od
b ija ją cy  się bezpośrednio na ry n k u  
w ew nętrznym .

RUSZY Z  W IO SN Ą

wek zaczyna żyć. Nadeszła już 
skich z Kanady, zamówiona w  45 r. 
trotechniczny w  ciągu dwóch lat, 
ką społeczeństwo oczekiwało żaró- 
yki zaspokoi zapotrzebowanie ryn- 
eksportowe.

sezon zim ow y 48 ro ku  n ie  odczuje 
ju ż  ostrego głodu żarówkowego, 
przeżywanego przez społeczeństwo 
w  ciągu dwóch la t powojennych.

ZŁE SZKŁO  Z N IK A
W Y N IK I O S IĄ G N IĘ TE

Przez szybkie przystosowanie się 
do nowych w a ru n kó w  pracy i 
Przez reorganizację aparatu d ys try 
bucyjnego, obro ty spożywcze z 
42,8 proc w  czerwcu w zrosły  do 95 
Proc. w  listopadzie p rzy równocze
snym  sta łym  wzroście obro tów  m ie
sięcznych, tak  że p re lim ina rz  na r. 
1947 został przekroczony w  paź
dz ie rn iku  o pierw szy m ilia rd  zło
tych, kończąc ro k  obrachunkow y 
1947 globalną sumą obrotów  39 m i
lia rd ó w  z ło tych z nadw yżką p re lim i 
parza o 44 proc.

O czym to świadczy? Przede wszy 
Stkim  przeczy to m y lne j tezie, że 
Y' zakresie a rty k u łó w  spożywczych 
1 a rty k u łó w  pierwszej potrzeby nie 
Pow inno się tw orzyć aparatu cen
tralnego, da le j, że wprowadzenie 
jednokierunkow ego dzia łania było 
wskazane i  celowe.

Wreszcie czw arty  rodzaj maszy
ny, zastępującej 80 pracow n ików  —  
lo  tabu la to r, k tó ry  uk łada i  o b li
cza żądane ko lum n y  cy fr, w yp isu 
jąc  odrazu całe zestawienie na pa
pierze. We w nętrzu  tabu la to ra  k ry  
je  Się dwadzieścia k ilo m e tró w  prze 
Wodów. Przełączając odpow iednio 
*e przewody, wyznacza się rodzaj 
Pracy, ja k i maszyna ma wykonać.

Maszyn tych jest dziesięć razy 
m n ie j, an iże li potrzeba" ich dla pra 
W id łow ej dzia ła lności G łównego 
Urzędu Statystycznego. Jak d ługo 
ich nie uzyskam y, w ciąż będziemy 
odczuwać b rak szybkie j in fo rm a - 
o ji statystycznej. Is tn ie je  nadzieja, 
Ze w  tym  roku  sprow adzim y je z 
Zagranicy, bo niestety, w  k ra ju  
ich  n ie  w yrab iam y.

D opiero znając trudności te j 
»kuchn i“  i zdając sobie sprawę, 
l ak  ona jest przeładowana praca
m i bieżącym i, możemy uśw iadom ić 
*obie, ja k im  w y s iłk ie m  było  w y -  
oanie i  opracowanie „R oczn ika“ . 
Dlatego też rzadko w  tym  roczn i
k u  m a m y , dane odnoszące się do 
roku  ubiegłego. O brazuje on głów 
nie  w y n ik i roku  1945 i 1946. Przez 
m daję g łów n ie  . nam  bilans o tw a r 
c’a> obrazu je naszą podstawę w y j-  
4ciową do p lanu  trzechletniego,

Zatem  zagadnieniem, k tó re  w y 
suwa się w  te j c h w ili na p lan  
pierwszy, jest te rm in  ruszenia no
w e j fa b ryk i. Oprócz maszyn un row  
skich, k tó re  nadeszły n iekom pletne, 
gdyż b ra k  urządzenia do zawiesza
nia  sp ira lęk, czekamy na d ru g i ze
spół od holenderskiego P hilipsa, a 
w raz  z n im  na przybycie  maszynow 
n i sprężającej gaz i  pow ietrze do za 
tap ian ia  części szklanych w  żarów 
ce. Na kan ad y jsk im  zespole fa b ry 
ka ruszyć nie  może. Jednak depe
sze nadchodzące z H o lan d ii in fo r  
m u ją  nas o przekazaniu ph ilip so w - 
skich maszyn f irm ie  spedycyjnej do 
w ysy łk i. Zatem  o ile  żadnego za
w odu nie  będzie, fa b ryka  mająca 
już  w  te j c h w ili gotowe w szystkie 
insta lacje, ruszy na tychm iast po 
p rzybyc iu  drugiego transp o rtu  m a
szyn, co jest spodziewane przy koń 
cu m arca bieżącego roku . A  w ięc

stan i  przem iany zaszłe bezpośred 
n io  po w o jn ie .

Zapewne po w czy tan iu  się w  
„R oczn ik “  n ie jeden będzie uw a
żał, że to jest zbyt m ała podstawa 
dla rozważania ak tua lnych  zagad
nień, że przedw ojenny „M a ły  Rocz 
n i l: “  daw a ł w ięcej m ate ria łu . W y 
pow ie się o ty m  ostatecznie k r y 
tyka  fachowa.

A le  m im o to w ydan ie  „R oczni
k a “  jest dużym  osiągnięciem.

A  gdy k to  nie zaspokoi swego 
głodu wiadom ości, niech okaże 
cie rp liw ość, o ile  nadejdą maszyny 
z zagranicy, to jeszcze w  tym  ro 
k u  m ożna, się będzie spodziewać 
nowego w ydan ia  bardzie j a k tu a l
nego, ja k  rów nież bardzie j zaktua
lizowanego m a te ria łu  i  w  innych 
w ydaw n ic tw ach  GUS‘u.

M a odpaść jeszcze jeden k łopo t 
techniczny, w ędrów ka po różnych 
d rukarn iach  Polski, bo GUS ma 
dostać w łasną d ru ka rn ię  z urzą
dzeniam i przystosowanym i szcze
góln ie do d ru ku  tabel. P opraw i się 
w ted y  także i  czytelność w yd aw 
n ic tw , co także u ła tw i zaznajam ia 
nie się z n im i.

Oczekując na^ te dalsze rzeczy 
p rzygo tu jem y się do n ich na jle 
p ie j, gdy sum iennie p rze jrzym y 
świeżo w ydany „R oczn ik". (gs)

M asowy odpad żarówek i przepa
la n ie  się ich  w  użyciu u  konsum en 
ta, wysuwa pytan ie  pod adresem 
przem ysłu e lektrotechnicznego — 
ja k  sto i sprawa jakości żarówek?

G łów ną przyczyną odpadu jest 
źle dobrany w spó łczynn ik  rozsze
rzalności szkła m iędzy w ew nę trz 
ną szklaną nóżką, a ba lon ik iem  ża 
row kow ym . Z le dobranie współczyn 
n ika  powoduje niedostrzegalne pę
kan ie  ba lonu szklanego, przez k tó  
re  wdziera się pow ietrze do w nę
trza żarów ki.

Jest to  zadanie do rozw iązania 
d la  przem ysłu m ineralnego, jako  do 
stawcy szkła technicznego, ja k k o l
w iek  dotąd całe od ium  za jakość 
żarówek niesłusznie spada na prze
m ys ł e lektro techniczny.

jTuż w  te j c h w ili hu ta  w  Polan icy 
na D o lnym  Śląsku w ykona ła  szkło 
w ed ług  w ym agań przem ysłu e lek
trotechnicznego, co w p ły n ie  na na
tychm iastow e zm niejszenie się od
padu żarówek i  na ich jakość, po
zostaw ia jąc dopuszczalny, ró w n y  
przedw ojennem u odpad około 2 
proc.

JAKOŚĆ I  CENA
Ż a ró w k i w arszaw skie j fa b ry k i bę 

dą m ia ły  lepsze w ykonan ie  tech
niczne, oparte na w ie lo le tn im  do
świadczeniu św iatow ej' f irm y  P h i
lipsa, z którego fa b ry k a  korzystać 
będzie na podstaw ie zakupione j l i 
cencji.

Będą to żarów ki dw uskrętowe, po 
w o jn ie  nie produkow ane i  nape ł
niane argonem, a zatem mające 
w iększą w ydajność strum ien ia  
świetlnego. Należy liczyć się z e- 
wentualnością, że jednak będą dróż 
sze.

W szystkie powyżej podane fa k ty  
i  w y jaśn ien ia  roz ładow u ją  p ro 
blem  żarów kow y, k tó ry  niesłusznie 
zaciemnia dobre im ię  przem ysłu 
elektrotechnicznego, usuwając w  
cień w szystkie  osiągnięcia w  innych 
gałęziach p ro du kc ji, a naw e t w y s i
łe k  dokonany przez Zjednoczenie 
Żarów kowe, k tó re  w  dwóch ocala
łych po w o jn ie  fab rykach  — m im o 
trudności surowcowych i technicz
nych — zdoła ło w yp rodukow ać w  
1947 ro ku  ponad 10 m ilio n ó w  żaró- 
w '" (m.r.)

W przededniu przymusu cechowego w rzemiośle
W N A JB L IŻS Z Y M  czasie spodziewane jest ukazanie się dekretu re* 

gulującego definitywnie sprawę przymusowego należenia rze
mieślników, prowadzących swe warsztaty samoistne, do zawodowej 
ich organizacji, t. j. do cechów właściwych branż.

Sprawa przynależności rzemieślników wszystkich branż do istnie
jących organizacji zawodowych, ja kim i są ęechy, oraz powiatowe 
związki cechów jest w  dzisiejszej strukturze społecznej naszego kraju  
zagadnieniem zasadniczym, zwłaszcza dla samych rzemieślników.

Dlatego też, zanim  om aw iany de
k re t zostanie ogłoszony, w a rto b y  za 
stanow ić się nad poruszoną sprawą, 
z p u n k tu  w idzen ia in teresów  zawo
dowych i  społeczno-gospodarczych 
samych rzem ieśln ików .

W praw dzie przepisy a r ty k u łu  160, 
ja k  i  a rt. 167 praw a przemysłowego 
z dn ia  7.VI.1927 r. stanow ią, że sa
m o is tn i rzem ieśln icy mogą zrzeszać 
się w  cechy, te zaś ostatn ie w  zwią 
zk i cechów, i, że do stworzenia ce
chów potrzeba cona jm nie j 15 zało
życ ie li, tym  nie m n ie j przepisy te 
n ie  nak łada ją  byn a jm n ie j w  tym  
zakresie przym usu na rzem ieśln i
ków.

F akt, że m im o b ra ku  ustawowego 
przym usu cechy rzemieślnicze, oraz 
zw iązk i cechów is tn ie ją  oddawna na 
teren ie całego k ra ju , świadczy o 
tym , że n ie  przepis praw a ale, sa
mo życie narzuciło  rzem iosłu po l
skiem u praktyczną konieczność za
łożenia i  podtrzym an ia  ich placó
w ek zawodowych, ja ko  społecznie 
i  gospodarczo uzasadnionych. Za
pow iadany zatem ustaw ow y p rzy 
mus cechowy uskankcjonu je  bodaj
że ty lk o  dotychczasowy stan rze
czy w  rzemiośle, sk łan ia jąc jedno
cześnie n iezorganizowanych dotych 
czas rzem ieś ln ików  do ostatecznego 
uporządkow ania swych spraw  o r
ganizacyjnych i  k w a lif ik a c y jn o - 
praw nych.

Otóż, z ubolewaniem  trzeba 
stw ierdz ić , że jest jeszcze w  na
szym k ra ju  w ie lu  rzem ieś ln ików  
nie  zdających sobie spraw y z ko 
rzyści, ja k ie  osiągnąć . mogą, będąc 
a k ty w n y m i członkam i cechów rze
m ieślniczych. Tymczasem w ys ta r
czy ty lk o  przytoczyć przepis art. 161 
i 167a praw a przem ysłowego, ażeby 
zrozum ieć te korzyści.

W eźmy ty lk o  dla p rzyk ładu  prze
pisy p u n k tó w  3 i  4 art. 167a, m ó
wiące o pozyskiw aniu k ra jo w ych  i  
zagranicznych ry n k ó w  zbytu, oraz 
o zakładaniu i  pop ieran iu  wszelkie 
go rodza ju  in s ty tu c ji, przeznaczo
nych d o . podniesienia poziom u o- 
św ia ty  zawodowej i  wzmożenia 
p ro du kc ji, ja ko  o zadaniach, k tó re , 
ciążą na zw iązkach cechów.

Pom inąwszy inne, n ie  m n ie j waż 
ne i  pożyteczne zadania cechów i I

, ich  zw iązków  —  pow yże j p rzy to  
czone wystarczą, ażeby przekonam 
każdego zdrowo myślącego i  dbają
cego o swój w łasny w arszta t rze
m ieś ln ika  o społeczno -  gospodar
czych konieczności należenia do 
w łaśc iw e j o rgan izac ji zawodowej.

Jeśli ponadto w ziąć pod uwagę, 
że na czele, każdego pow iatowego 
zw iązku cechów sto i prezes te j o r
ganizacji, oraz k ie ro w n ik  b iu ra , 
k tó rzy  m ają  możność in te rw e n c ji w  
każdej in s ty tu c ji państw ow ej lu b  
sam orządowej, na rzecz niesłusznie 
pokrzywdzonego rzem ieśln ika  i  to 
in te rw e n c ji p rzy pozy tyw nym  po
pa rc iu  starosty pow iatowego bardzo 
skutecznej, to  korzyści ja k ie  w y -  
w p ły w a ją  z należenia każdego rze
m ieś ln ika  do w łaściwego branżowo 
cechu, są widoczne.

Cechy rzem ieślnicze, oraz pow ia 
towe zw iązk i cechów będą m og ły  
spełnić skutecznie wszystkie ciążące 
na n ich  zadania, gdy będą m ia ły  
oparcie w  rea lnych budżetach, zbu
dowanych przede w szystk im  na re 
gu la rn ie  płaconych przez rzem ieśl
n ikó w  składkach członkowskich.

Z tego co przytoczyłem  w yże j 
w yn ika , że n ie  ustaw ow y przym us 
(k tó ry  z konieczności m usi się uka 
zać), a raczej dobrze po ję ty  przez 
rzem ieśln ika jego w łasny społecz
no-gospodarczy interes, w in ie n  ski® 
row ać jego k ro k i do b iu ra  zw iązku 
cechów w  każdym  powiecie, zaś do 
b iu ra  cechów w  W arszawie i  skło
nić go do finansowego poparcia je 
go w łasne j o rgan izacji przez u re
gu lowanie zalegających dotychczas 
składek członkow skich 1 dalsze sy
stematyczne ich  opłacanie.

Natom iast organizacje te (cechy 
i  zw iązk i cechów) pomogą ze swej 
s trony rzem ieś ln ikow i do zalegali
zowania jego w arszta tu , o ile  do
tychczas tego nie uczyn ił, oraz do 
zdobycia potrzebnych surowców i 
narzędzi d la  jego w arszta tu  pracy.

W tym  św ietle zapow iadany de
k re t ' o przym usie cechowym odegra 
raczej ro lę  „z ła  koniecznego“ , je ś li 
wziąć pod uwagę sankcje karne w  
stosunku do tych rzem ieśln ików , 
k tó rzy  pracują dotychczas dziko i 
stoją zdała od swej organizacji.

S TA N IS ŁA W  DO M AN IEW SB’

Po trzydniowych obradach ui Bytomiu

Uchwały Zjazdu Szkolnictwa Przemysłowego
W  dn iu  17 bm. w  B y tom iu  za

kończy ły  się trzydn iow e obrady 
I. Z jazdu Szko ln ic tw a Przem ysło
wego M in . P rzem ysłu ł  Hand lu.

W y n ik i prac Z jazdu u jm u je  re 
zolucja główna, w  k tó re j Zjazd 
stw ierdza, iż szko ln ictw o przem y
słowe M in . P rzem ysłu i  H and lu  
w inno  stać się jednym  z in s tru 
m entów  dem okra tyzac ji życia spo
łecznego P o lsk i poprzez um ożli
w ien ie  w szystk im  ludziom  pracy, 
bez względu na ich sytuację m a
te ria lną , płeć i  w iek, zwiększenia 
k w a lif ik a c ji zawodowych i  umoż
liw ie n ie  awansu społecznego. Szkol 
n ic tw o  to w inno  współdzia łać w  
rea lizac ji p lanu odbudowy gospo
darczej k ra ju .

A tm osfera  wychowawcza szkół 
przem ysłow ych w inna  u ła tw ić  m a
sowe uczestnictwo m łodzieży w  o r
ganizacjach, k tó re  zwiążą je z idea 
m i, ożyw ia jącym i ogół m łodzieży 
dem okratycznej całego św iata, da
jąc  równocześnie wychow ankom  
obraz w a lk i narodu polskiego, a 
zwłaszcza po lsk ie j k lasy p racu ją 
cej, o w yzw olen ie narodowe i  spo
łeczne.

Z jazd w yraża da le j przekonanie, 
że dotychczasowy rozw ó j szko ln i
c twa przemysłowego, jego poziom 
i  k ie run ek  ideow y w ym aga ją  sku
pien ia wszystkich szkół, zw iąza
nych z przem ysłem  w  ram ach

szkoln ictw a M in is ters tw a Przem y
słu i  H and lu, w  szczególności zaś 
palącą koniecznością staje się ob
jęcie przez to szkoln ictw o szkół 
górniczych w  K atow icach, D ąbro
w ie  G órniczej i  K rakow ie .

Uczestnicy Z jazdu w y ra z ili da
le j przekonanie, że d la  wszystk ich 
p racow n ików  ośw iatowych M in . 
Przem yślu i  H and lu  jedynym  zw ią 
zklem  zawodowym , w  k tó ry m  po
w in n i on i być skupieni, jest Z w ią 
zek Nauczycie lstwa Polskiego.

W ostatn ie j części obrad zabrał 
głos d y re k to r D epartam entu k a d r 
M in . P rzem ysłu i  H and lu  inż. Jan 
Pom orski, stw ierdzając, iż p ie rw 
szy Z jazd S zkoln ictw a Przem ysło
wego w yko na ł doniosłe prace w  
k ie ru n ku  rozbudowy tego szkoln i
ctw a i dalszego podniesienia jego 
poziomu. W toku  obrad re fe row a
ne b y ły  m. in. wytyczne dla  zm ian 
program ów szkoln ic tw a Drzemysło 
wego na r. 1948.

G enera lny re fe ra t na ten tem at 
w yg łos ił naczeln ik Wydz. Dep. 
K a d r M iro s ła w  Toporow skl. W te 
zach swych po dkre ś lił decyzję Dep. 
K a d r p rzy ję tą  w  porozum ieniu z 
G łów nym  Inspektorem  O chrony 
P racy M in . P rzem yślu i  H and lu  
wprowadzenia do program ów  szkół 
przem ysłow ych w yk ła d ó w  z dzie

dz iny bezpieczeństwa pracy.

ICisrs fila pracowników przemysłu metalowogo
Izba Przem ysłowo . -  H andlow a 

w  W arszawie w  porozum ien iu  ze 
Z w iązk iem  Pryw atnego Przem ysłu 
M etalowego i  E lektro technicznego 
urucham ia w  d n iu  3 lu tego rb. 
ku rs  d la  p ra cow n ikó w  przem ysłu 
metalowego.

Celem ku rsu  jes t przygotować 
p racow n ików  przem ysłu  m etalowe 
go do egzaminu na pierwszy sto
pień, k w a lif ik a c y jn y  (czeladniczy) 
w  zawodzie ślusarskim , toka rsk im  
itp .

W ykłady na ku rs ie  odbywać się

będą codziennie oprócz sobót 1 
św ią t w  godzinach 17 —  19.40 w io  
ka łu  G im nazjum  Mechanicznego 
W olfram a (ul. M iodow a 3). N auka 
trw a ć  będzie 5 m iesięcy (300 go
dzi). Na ku rs  p rzy jm o w a n i będą 
kandydaci, k tó rz y  ukończy li 18 la t, 
m ają trz y le tn ią  p ra k ty k ę  zawodo
wą, m a ją  ukończone 7 k las szkoły 
powszechnej lu b  posiadają rów no 
rzedne ‘kw a lif ik a c je .

Zapisy p rzy jm u je  sekre ta ria t 
G im nazjum , (w  godzinach 17— 19), 
od 19 do 24 stycznia rb . w łącznie

(r)
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Smętek puszczański oysiony z knieif
Po w ye lim in o w a n iu  stąd przez 

pożar jedynego p ię tna  obcości w  po 
staci dawnego pałacu m yś liw sk ie 
go carów  rosy jsk ich , schludne za
budow an ia  B ia łow ieskiego P arku  
Narodowego włączone w  ogólną 
harm onię puszczańską, w ita ją  nas 
dziś swojskie i  b lisk ie . K iedy  po 
la tach  w o jn y  w padam y tu , by od 
w iedzie puszczę, zna jdu jem y ją  in  
na n iż  w tedy, np. przed dziesięciu 
la ty , k ie d y  to odgradzano puszczę 
od przybysza surową i  zim ną po
stawą woźnych i straży, k tó ry m  
z oczu pa trza ła  obca nam powaga 
ich  panów. W ydaw ało się w tedy, 
że po puszczy wałęsał się jak iś  zbłą 
kan y  Smętek, bo n a jp ie rw  ta  po- 

, w o jenna, długa rekonw alescencja 
puszczy, a potem, w iedzeni przez 
Sm ętka ci sami teutońscy zbóje, 
o.' k iedyś zadali na js trasz liw szy 
cios puszczy.

NOW E CZASY  
ZACHĘCAJĄ DO PRACY

Czasy d la  puszczy zm ie n iły  się 
zupełnie. Nad puszczą p rzew ia ł 
s iln y  huragan przem ian, k tó ry  po 
k o le i zm ió tł jednako n a jp ie rw  po 
tegę carów, a potem  na iw ną  i  bu 
dzącą odrazę łow iecko - dyp lom a 
tyczną sie lankę niem iecko - sana
cy jn ą  i  wreszcie han iebny p a tro 
n a t Goeringa nad puszczą.

Dąb puszczański żyje 1000 la t. 
P rzedm io ty  w ykonane z puszczan 
skiego m a te ria łu  mogą is tn ieć tak  
drugo, na ile  zasłuży sobie artyzm , 
z  ja k im  je  wykonano. Można w ięc 
powiedzieć, że puszcza sama wzno 
si t rw a ły  pom n ik  tego, c o . jest 
w iecznie żywe i  cenne w  p rz y ro 
dzie. A le  powiedzieć ty lk o  ty le  na 
w id o k  kn ie i, to  za m ało: jest ona 
p rzy  ty m  w ie lk ą  zachętą do po
szuk iw an ia  praw dz iw e j w iedzy o 
przyrodzie .

Można dziś śm iało powiedzieć, że 
m im o ty lu  ciosów zadanych kiedyś 
puszczy, Sm ętka n ie  w idać już tu  
ta;. Każdego, k to  dziś p rzybyw a 
do Puszczy, z m iejsca ogarn ia  uczu 
cie zm iany i  świadomość startu, 
ja k i’ tu  uczyniono Jak w  całej B ia  
łostocczyźnie, ta k i tu  w ydać od- 
razu, że nowe czasy o tw o rzy ły  lu  
dziom  drogę do n iep rzew idzianych 
m ożliwości, z n ik n ę ła ' bow iem  oba
wa, że N iem cy powrócą tu  k iedyś, 
a po w tó re  —  przekreślony został 
na zawsze b iu ro k ra tyczny  stosunek 
w ładz do potrzeb puszczy.

p u s z c z a ń s k a  b o m b a
A TO M O W A

I  oto In s ty tu t Badawczy zdoła ł 
,uż np. nagromadzić dz ies ią tk i ty  
sięcy egzemplarzy okazów fauny 
i  św iata owadziego. Zare jestrow a
no na nowo w ie le  cennych do
świadczeń i  fa k tó w  z bogatego ży 
cia puszczy. Uporządkowano cały 
magazyn w iedzy i s tud iów  nad 
biocenozą i  może n ie  da lek i jest 
ten dzień, k ie d y  podobnie ja k  Ame 
ry k a  z powodu pierwszego w y b u 
chu bom by atomowej, uczeni nasi 
narob ią sensacji, ogłaszając na ca 
ly  , ś w ia t . rozw iązanie ta jem n icy  
w nętrza  k n ie i puszczańskiej.

Z zabobonną obawą o zdrow ie 
puszczańskiego skarbca zw ierzono 
m i. się na ucho, że jeden osobnik 
z ostatniego p rzychów ku  tarpana 
U ja w n ił w ie le  cennych cech: prąż 
k . na tu ło w iu , ku d ła te  k o p y tka  i 
stercząca, choć k ró tk a  jeszcze 
grzyw ka. W  każdym  raz ie  geny 
ta rpana  są; uchwycono ich ilość 
wystarcza jącą na to, by pasjonują 
cy t ru d  nad  regeneracją puszczy

Petniki —  jedna z osobliwości 
puszczańskiej flory

do tarpana w łącznie n ie  w yd aw a ł 
się m rzonką.

PARĘ O POW IEŚCI
Przed oknem  rzeźbionego w  drze 

w ie  pa łacyku  m yśliw skiego rośnie 
k ilk a , zam kn ię tych w  kó łko , tu j — 
o lbrzym ów . N ie  mogę nadz iw ić  
się bu jności, potędze ko n tu ró w  _ i  
rozm iarom  nasyconego zielonością 
cienia, k tó ry  tych  k i lk a  w ystrze lo  
nych w  górę p n i dźw iga nad sobą 
n ib y  o lb rzym i fan tastyczny p a ra 
sol. M ój tow arzysz żartu je  sobie 
z tego na iwnego entuzjazm u.

Idz iem y potem  w  głąb puszczy. 
Bez przew odnika  puszcza na po
czątek jest nieczyte lna, no i... 
niebezpieczna. P rzew odn ik  mój, to 
daw ny ga jowy, a dziś leśniczy. 
A le  ten daw ny ga jow y wchło-nął 
ty le  w iedzy  o lesie i  przyrodzie , 
że m ow a jego jest snycerstw em  
słowa. Trzeba ty lk o  trą c ić  d e lik a t 
ne struny, sprowokować opowieść.

K tóż  uw ie rzy, jeś li tego nie  zo
baczy, że lip a  rośnie na wysokość 
przekraczającą 40 m , że św ie rk  
s trze la  jeszcze w yże j, bo z górą 
50 m, że p ień  naszego dębu pusz 
czańskiego może m ieć ponad 20 m 3 
masy, lu b  że jego napierśnica (ob 
wód p n ia  na wysokości lu dzk ie j

p ie rs i) —  przekracza 5 m. To n ie  
są kap rysy , to  są p ra w a  i  hojność 
n a tu ry  puszczańskiej.

! A lb o  —  opowieść o g igantyczne j 
ja b ło n i. T u ta j na tu ra  ja k  gdyby 
chcia ła odsłonić swoją moc czaro
dziejską. Jab łoń w yro s ła  na po
bo jow isku , ja k ie  pozostaw iła  tu  
burza. D rzew o na  m ia rę  puszczań 
ską w y s trz e liło  w  górę i  w yp rze 
dzając m łode pędy sąsiadów roz
w ies iło  w  w o lne j p rzestrzen i o l
b rzym ią  kopu łę  n iem a l idea ln ie  k u  
lis te j ko ro ny . Z iem ia  jest żyzna i 
n ie  ża łu je  roś linom  soków, to  też 
w iosną jab łoń  eksp loduje ja k  gdy 
by b ie lą  kw iec ia , k tó ry m  okryw a  
sie ta k  gęsto, iż  cała przedstaw ia 
sobą u tka n y  m ilion am i p ła tków , je 
dyny  w  swoim  rodza ju  buk ie t.

A  ru n o  puszczańskie?..; Tu znów 
natura, u s ta liła  inne  zwyczaje. Le 
dw o bow iem  zn ikn ie  pościelisko 
śniegów, gdy b ie l p ie rw iosnka  roz 
ścielą się tu  n ib y  przedłużenie z i
m y. A le  za parę dn i p rze b ija ją  się 
w  górę przy laszczki i  runo o k ry 
w a  się na raz sino-n ieb ieskim , je d 
n o lite j b a rw y  obrusem. Potem  na 
k ró tk o  zakw itną  jeszcze swoją bar 
w ą sasanki, a w  końcu zpów — 
b ia ły  zaw ilec wyście lę kn ie ję  śnież 
ną  bielą, n ib y  osta tn ie  i  spóźnio
ne w spom nien ie z im y, bo oto w  gó 
rze dęby, lip y , brzozy, graby i  w ią
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Wzrośnie sprawność i wydajność pracy
W  W arszaw ie obradow a ł trzec i 

po w o jn ie  a szesnasty w  ogóle 
z jazd . Z w ią zku  Zawodowego K o 
le ja rzy . 1500 p rzyb y łych  na zjazd 
delegatów reprezentowało z górą

uznaniem. Z  dum ą podkreśla się 
w  rozm owach pu nk tua lne  kurso
w anie pociągów i  różnicę w  w a
runkach  podróżowania dziś w  ze
staw ien iu  z tym i, k tó re  b y ły  jesz-

350 tysięcy członków  Zw iązku. Jest. i cze przed dwom a la ty . Z szczegól- 
to  na jliczn ie jszy  po lsk i zw iązek n ym i pochw ałam i spotyka się k o - 
zawodowy, a organ izacyjn ie  — po : le jn ic tw o  riasze ze strony ludz i,
dobnie zresztą, ja k  inne zw iązk i— 
skup ia w  sobie w szystkie  elemen
ty  naszego życia politycznego: 
członków obu p a r t i i robotniczych 
i  innych  s tronn ic tw  dem okra tycz
nych w raz z be zpa rty jnym i ludźm i 
pracy.

Z jazd odbył Się pod hasłem 
współzaw odnictw a pracy. W pow 
zię tych uchwałach nakreślono d ro 
gi, ja k im i to współzaw odnictw o bę 
dzie kroczyć, a dotychczasowe suk 
cesy w  pracy polskiego ko le ja rza 
są najlepszą gw arancją , że pow
zięte uchw a ły  będą wykonane. K o  
le jarze m a ją  na co wskazać poza 
siebie i m a ją  czym  się pochwalić, 
ale w łaśnie ko le ja rze sami wiedzą 
na jlep ie j, czego b ra k  jeszcze na
szemu transportow i.

Rok 1947 zam knął ko le ja rz  po l
ski poważną nadwyżką w  w ykona
n iu  p lanu, ale w raz z dalszą odbu. 
dową naszego życia gospodarczego, 
naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a , 
ilość koniecznych przewozów tow a

zy rozp ina ją  już co ry c h le ! gęste row ych  i  pasażerskich stale rośnie.
cienie swych potężnych koron, a 
runo p rzyw dziew a sw oją zw yk łą  
szarozieloną szatę le tn ią  i  czeka no 
w e j w iosny.

M Ł O D ZIE Ż  W YRUSZA  
N A  PUSZCZĘ

Frapu jąca je s t pow ojenna f re 
k w e n c ja  odw iedzających puszczę. 
W ub. r. naliczono ponad 6 tys. 
tu rys tów , g łów n ie  m łodzieży szkol 
ne j i  gości zagranicznych. M łodzież 
w yw ioz ła  stąd najżywsze uczucia i  
wspom nienia. Puszcza, p rzekony
wała m n ie  m łodzież, uczy. Uczy 
te j potężnej, w o lne j od w sze lk ie j 
m is ty k i m iłośc i p rzyrody, k tó ra  
przez głębsze po jm ow an ie  w artośc i 
p iękna pomaga cz łow iekow i szukać 
d rog i do swego ludzkiego ideału.

W arto  rów n ież wspom nieć, że 
na progu odradzania się puszczy 
dzieje się rzecz chwalebna i pocie 
szająca: w ładze szkolne w yczu ły  
ten pu ls  i  z puszczy pragną uczy
n ić  potężny, o w ie lk im , ogólno-na 
rodow ym  znaczeniu k o n k re t i  śro 
dek wychowawczy. A. Kopeć

Korespondencyjne Kursy Administracyjne

W zw iązku z powojenną sytuacją 
staje przed ko le jarzem  po lskim  
szeczególne zadanie. Is tn ie jące je 
szcze b ra k i w  odbudowie, b ra k i 
mostów i  łączności, b ra k i wagonów 
i  lokom otyw  — kole ja rze m usie li 
u nas nadrobić i  uzupełnić w łasną 
pracą.

Społeczeństwo docenia te w y s ił
k i  i  odnosi się do n ich z pe łnym

k tó rzy  w raca ją  do k ra ju , z Zacho
du. W brew  szablonowym  pojęciom  
o „zag ran icy" —  u nas podróżuje 
się w ygodn ie j i  szybciej, n iż we 
Włoszech czy Niemczech ,a przede 
w szystk im  ściśle jes t przestrzega
ny rozk ład jazdy pociągów, co tam  
należy stosunkowo do rzadkości.

Z jazd rozp a tryw a ł oczywiście ta k  
że spraw y uposażeń i  zarobków, 
k tó re  — ja k  w  innych  zawodach—  
nie są jeszcze dostateczne. Trzeba 
podkreślić obyw ate lskie  stanow is
ko, ja k ie  także w  tych sprawach 
za ją ł Z jazd. W  przem owach swych 
delegaci, przypom ina jąc czasy in 
f la c ji po p ierwsze j w o jn ie  św ia to
w e j, w yka zyw a li w ie lk ie  zrozum ie 
nie p o lity k i rządu, m ającej na celu 
u trw a le n ie  i  zabezpieczenie w a r
tości pieniądza, w yka zyw a li zrozu
m ienie te j p raw dy, że poprawa 
w a run ków  by tu  pozostaje w  p ro 
stym  stosunku do w zrostu w y d a j
ności pracy. Także w  te j części dy 
skus ji zjazdowej przeb ija ło  prześ
wiadczenie, że będzie lep ie j, ja k  
już  jest lep ie j w  porów nan iu  z tym , 
ja k  było.

O brady Z jazdu cechowała głębo 
ka troska o ja k  na jin te n syw n ie j
szy udzia ł ko le ja rzy  w  odbudowie 
k ra ju . Z jazd da ł społeczeństwu 
pewność, że sprawność i  w y d a j
ność pracy ko le jn ic tw a  w  r. 1943 
będzie w  dalszym  ciągu wzrastać.

Zjazd działaczy Indowych
w sprawach administracji samorządu i samopomocy

Staraniem  K o m ite tu  Centralnego 
O M TUR, Zarządu G łównego ZW M  
i Zarządu Głównego Z. M . W. R. P. 
„W ic i“  zostały zorganizowane K o 
respondencyjne K u rsy  A d m in is tra 
cyjne.

K u rsy  m ają na celu: a) podn ie
sienie k w a lif ik a c ji zawodowych 
p ra cow n ikó w  a d m in is tra c ji ogólnej 
(rządowej i  samorządowej), przem y 
słcw o-hand low ej ,i ro ln icze j; b) 
kształcenie now ych pracow n ików  
adm in is tracy jnych  dla  w szystkich 
dz ia łó w  ad m in is tra c ji państwowej 
i  gospodarstwa narodowego.

K u rsy  są dostępne dla w szyst
k ic h  (dla m łodzieży i  osób s ta r
szych). O dbyw ają się drogą kores
pondencyjną, co um ożliw ia  uczest
n ic tw o  szerokim  masom bez k o 
nieczności od ryw a n ia  się od swej 
p racy  zarobkowej i  ponoszenia ko 
sztów, zw iązanych z przebyw aniem  
w  siedzibie Kursów .

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie
la  lis to w n ie : K ie ro w n ic tw o  Kores
pondencyjnych K u rsó w  A drm n is tra  
cy jnych, W arszawa, ul. M oko tow 
ska 3, s k ry t. poczt. 236.

W dn iu  18 bm. odbyła się w  W ar 
szawie kon fe renc ja  starostów, w i-  
cestarostów oraz przewodniczących 
Pow ia tow ych Rad Narodowych, 
członków S tronn ic tw a  Ludowego, 
na k tó re j om ówiono szereg a k tu a l
nych zagadnień w ie jsk ich .

Obszerny re fe ra t po lityczny  w y -  j 
g łos ił sekretarz generalny S tr. L u 
dowego, w iceprem ie r K orzyck i, 
wskazując na potrzebę naw iązania 
i  u trzym an ie  na każdym  odcinku 
pracy łączności i współpracy Stron 
n ic tw a  Ludowego z PPR, PPS i  
SD i  coraz większego zbliżema 
w s i z miastem.

Z ko le i m in is te r R o ln ic tw a  Dąb- 
K oc io ł om ów ił sytuację gospodar
czą w s i i  pomoc, jaką  otrzym a w  
bież. roku.

M ówca podkreś lił poważną ro lę  
spółdzielczości, ja ko  jednej, z waż
niejszych dróg do podniesienia za
możności wsi.

W  końcu w icem in is te r Jaroszyń 
sk i om ów ił zagadnienia związane 
z pracą a d m in is tra c ji państwowej 
i  samorządowej.

Po refera tach w yw iąza ła  się sze
roka  i  ożyw iona dyskusja, w  k tó -

Gzy zaprenumerowałeś R IB L 1 0 T E K Ę  R O n fW S O U  I P O M IE Ś C I"?
Objętość każdego tomiku 64 strony dużego formatu, a mięć stron 160 formatu normalnego 
Cena tomiku zł 50.- W  prenumeracie zleconej zl 40.— Prenumeratę przyjmują urzędy pocztom e

re j poruszono szereg na jw ażn ie j
szych problem ów , związanych z 
pracą terenową.

O brady Z jazdu kontynuow ana 
będą w  poniedziałek.

Sapieżyński Krasiczyn
ludziom nauki i sztuki

W  K rasiczyn ie  po w ia t przemys
k i, staran iem  M in is te rs tw a  K u ltu 
ry  i  Sztuki, dz ięk i k ilk u m iłio n o w e j 
subwencji, przyznanej przez to M i 
nisterstwo, rozpoczyna się rem ont 
zabytkowego pałacu, by łe j rezy
dencji Sapiechów. W  odrem onto
w anym  pałacu stworzony będzie 
ośrodek wczasów dla  zasłużonych 
działaczy na u k i i  sz tuk i z terenu 
całego k ra ju .

"  ' V las tim ira  Hofmana
przez rząd czechosłowacki
We W roc ław iu  odbyła się pod

niosła uroczystość dekorow ania cze 
sk im  krzyżem  „B ia łego L w a “  w y 
bitnego a rtys ty  m alarza i  dzia ła
cza na po lu  zbliżen ia polsko-cze
chosłowackiego, V la s tim ila  H o fm a
na.

Odznaczenie o trzym a ł artysta  po i 
sk i za zasługi, położone w  pracy 
konsp iracy jne j w  okresie okupac ji 
h itle ro w sk ie j.

Cpolszczyzna w czora j i  dziś (4)

Po latach w granicach Rzeczypospolitej
100 km  dz ie li K a tow ice  od Opo

la  M ija m y  je szybko. N ie  ma już  
od dawna granicy. N aw et n ie  m o
żemy poznać, gdzie b y jy  ba rie ry  
graniczne. Wieś opolska dawno ju ż  
p rzyb ra ła  po lskie , narodowe o b li
cze Po różnych początkow ych pe
rype tiach  zam ieszkali tu  od w ie 
k ó w  Polacy o trzym a li po lskie oby- 
v. ate lstwo. Osiedleńcy p rz y b y li zza 
Bugu bądź z cen tra lne j P o lsk i za
do m o w ili się na dobre. W spółżycie, 
początkow o trudne, uk łada się te 
raz doskonale. Trzeba by ło  dwóch 
la t, aby Polacy zrozum ie li się na- 
w za ;°rn — ci. co tu  w ie k i w  n ie 
w o li p rze trw a li i  ci. co o s ie d lili' 
sie tu  na w iek i P iękna ziemia opol 
ska przvparne 'a  wszystk ich Pola
ków  Rodziny łączą się z sobą d ro 
ga m ałżeństw .

Zw raca uwagę język. N a jp ię k 
n ie jszy  język Kochanowskiego czy 
Reja. L ic z n i podróżni,, k tó rzy  p ie r

wszy ra£ jadą przez okręg opolski, 
zdum ien i są tą  czystością języka. 
D ziesięcio letn ie dzieci m ów ią  wspa 
n ia le  po polsku. To żyw y dowód 
polskości tej z iem i od la t, to ży
w y  p rzyk ład  tro s k i rodziców  Po
laków , k tó rzy  od ko łysk i m ó w ili 
d dzieci po polsku.

Opole tę tn i życiem. D awno już  
m in ę ły  te czasy, k iedy  słyszano 
tu szczątki języka niem ieckiego.

M Ó W I H IS TO R IA ...
A  jakże przedstaw ia się zam ierz

chła przeszłość h is to ryczna O pol
szczyzny, k tó rą  dziś możemy śm ia
ło  oglądać?

Idę  do kościo ła OO. F ranciszka
nów, p rzyb y łych  tu  z K rakow a . Za 
g łów nym  ołta rzem  zna jdu ją  się 
groby książąt p iastow skich. Spoczy 
w a ją  tu : B o lko  I, B o lko  I I ,  B o l
ko  I I I  i  księżniczka Anna, żona 
B o lka  I I ,  wszyscy pochow ani w  
X IV  w ia lr

W  w yd a w n ic tw ie  n iem ieck im  pt.

Nagrobek piastowski w  kościele 
iw . Krzyża w  Opola

,„Die Bau- und  K unstdenkm ale r 
des Kreises O ppeln“  n iem ieccy au
to rzy  piszą w yraźn ie , że w  pod
ziem iach kościo ła Franciszkanów  
pochowanych jest 8 książąt i  3 
ks iężn iczk i piastow skie. W  roku  
1709 znaleziono tu  25 tum ien  ze 
zw łokam i m nichów  po lskich . Do
bu dó w ka  kościoła jest kap lica , k tó  
re j fun d a to rką  by ła  p iastow ska 
księżniczka Jadw iga. Do c h w ili o - 
becnej dochował się w  doskonałym  
stanie orzeł p iastow ski.

N ieda leko kościoła zna jdu je  się 
s tary zamek p iastow sk i; w łaśc iw ie  
pozostała ty lk o  wieża. N iem cy w  
la tach 1930— 1933 budu jąc now y 
gmach re je n c ji opolskie;, n a tra f i l i  
na starą słow iańską osadę. N ie 
chcąc w ydobyw ać ko m p ro m itu ją 
cych w ykopa lisk , zb u rzy li Zamek 
i  na jego gruzach po s taw ili b u dy 
nek, k tó ry  służy obecnie w ładzom  
po lsk im  za siedzibę S tarostw a i 
Zarządu M ie jskiego.

C harakte rystyczny jest fa k t, że 
N iem cy w  okresie następnych prac 
w ykopa liskow ych , zorientowawszy 
się, iż  n a tra f i l i  na starą osadę sło
w iańską, o toczy li te ren p rac ba

r ie ra m i i  za b ro n ili ludności p rzy 
glądać się pracom.

Prace w ykopa liskow e wszczęte 
przez Polaków  n a tra f iły  na w ie le  
bezcennych śladów świadczących o 
słow iańskości Opola. Na w iosnę br. 
In s ty tu t Ś ląski p rzys tąp i do prac 
w yko pa lisko w ych  p rzy  pe łne j e k i
p ie  pracow nicze j i  lic zy  s ię . z tym , 
że do jes ien i prace te zostaną u - 
kończone.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ziem ia 
Opola k ry je  w ie le  rew e lacy jnych  
dokum entów , świadczących o sło
w iańsk im  pochodzeniu m iasta i  re 
jonu.

Dziś, po 700 la tach, gdy stara 
p iastow ska ziem ia Opolska w ró c iła  
do M acierzy, gdy dzieci autochto
nów  po lsk ich  m ają możność ucze
n ia  się, swobodnego m ów ien ia  i  
kszta łcenia się w  duchu po lskim , 
możemy ze spokojem  patrzeć w  
przyszłość, m ając głębokie p rze 
świadczenie, w yn ika jące  z w ieko 
w e j tra d y c ji h is to ryczne j, że O pol
szczyzna połączyła się z M acierzą 
po w iekach  n iew o li, na w ie k i 
wspólnego b y tu  w  granicach Rze
czy pospob' (U) ,

12010818
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ze jakoś należałoby r o z w ija ć  
sprawą lodow iska . w P ark u U jaz
dowskim, k tó re  tam  ,,sam orzutnie“  
Powstało wskutek zam arznięcia sta 
WUi Z tej naturalnej ślizgawki ko
rzystają chłopcy jeżdżąc po niej 
®B łyżwach. Ta niewinna zabawa 
jest jednak stale przerywana przez 
dozorcę ¡spędzającego chłopaków z 
lodu. Dlaczego właściwie nie urzą
dzić oficjalnej ślizgawki w parku? 
Dozorca nie będzie się męczył ści- 
geniem „przestępców“ a chłopcy 
dżyją trochę przyjemnego sportu.

Kwasek z ałunu, ocet z... mrówek
z fsIszowanieiK produktów spożywczych

y y  /E L K I  odbiorca produk tów  spożywczych — przede wszystkim  
nab ia łu  — ja k im  jest W arszaw a, bardzo często s tanow i pole dla 

popisów różnych dom orosłych „w y  nalazoów“ . „W yna lazcy“  c i, g łę 
boko przeświadczeni, że ludność W arszawy k u p i a następnie zje 
„każde św iństw o", n ie  przebiera ją  w  środkach m ających na celu 
zwiększenie ilośc i oferowanych pro duk tów  spożywczych przez ich 
fałszowanie.

M aks im um  oszustw żywnościow  ych przypada na miesiące w iosen
ne i  le tn ie . A le  i  dziś n ieśw iadom y is to ty  rzeczy w arszaw iak może 
nabyć p ro du k t ca łkow ic ie  bezwar tościowy. Może —  rzecz jeszcze 
gorsza —  kup ić  p ro d u k t tru ją cy .

W lecie ub. roku , w  pe łnym  „se 
zonie m asła“  kon tro le rzy  Państwo 
Wego In s ty tu tu  H ig ie ny  po b ra li w

Warszawa w kuidfm domu
Od trzech lat rozwija pożytecz

ną działalność powołana po wojnie, 
do życia instytucja pod nazwą 
«Polskie Archiwum Krajoznawcze 
1 Fotografii Dokumentarnej“ , Obok 
Polskiego Towarzystwa Krajoznąw 
dzego tej instytucji zawdzięczamy 
‘ Organizowanie wystawy „Warsza
wa Oskarża“ , szeregu wystaw u- 
. ‘idzonych za granicą, w  Europie 
1 w Ameryce, na których przed
stawiono wierne odbicie dzisiejszej 
Polski, zilustrowane w kilkuset 
Planszach o dużym formacie, ma
pach graficznych, wielobarwnych 
Prospektach ł rotograwiurowych 

jydawnictwach zaopatrzonych w 
objaśnienia zredagowane w. czte- 
rech  ̂ językach. PAK dostarczyło 

ownież _ materiałów obciążających 
niemieckich zbrodniarzy wojen- 

yoh, sądzonych w Norymberdze.
W  ścisłym  porozum ien iu  z  N a - 

Radą O dbudowy S to licy  
w yda ło dw ie  p ierwsze serie 

P cztówek i  a lb u m ikó w  o  p ó łm ilio - 
B tr^ y in  n a k ła dzie, w  k tó ry c h  z ilu -  
v . , Wano W arszawę przedw ojenną, 
ca gZ^Ĉ ’ /bu rzoną  i  odbudow ują- 
Przed rv N ie  P<>Przestaiąc na  tym , 
Piono d n ° m a m iesiącam i przystą- 
neso „  j  “ Pracowania m onum enta l 

' cv inea ï!yclawnilCtwa- a lbum u ilu s tra  
•to 7 n ♦ ^  „W arszaw a“ . Dzie ło

stanie Wydane na be,?drzew- 
w™ 5, p a p i.erz16 Ilu s tra c y jn y m  i  ma 

yjść z  d ru ku  w  d rug ie j po łow ie  
czerwca b r. Zaw ierać ono będzie 
400 fo to g ra fii i  sztychów, odb itych 

stemem ro tog raw iu ro w ym , w  fo r  
macie in  quarto  (20X30 cm) w raz  
*  opracowaniem  teks tow ym  w  sze

ściu aneksach zagranicznych Koszt 
w yd a w n ic tw a  pochłonie około 14 
m ilio n ó w  zło tych, wyasygnowanych 
przez B G K .

W  w yd a w n ic tw ie  ty m  zna jdz ie
m y  streszczenie dz ie jów  W arsza
w y , fo to g ra fie  i  plansze z okresów 
W arszaw y starodaw nej, je j ro z 
w o ju  na p rzestrzen i osta tn ich  300 
la t, sprzed w o jn y , z la t  okupacji, 
w a lk  powstańczych, całopalenia, 
w yzw olen ia , osta tn ich osiągnięć z 
zakresu odbudow y —  i  wreszcie 
w iz ję  .„W arszawy J u tra “ , k tó ra  
nabiera kon k re tnych  -fo rm  w  zaci
szu gabinetów  naszych urban is tów , 
a rch ite k tó w  i  budowniczych.

M im o  o lb rzym ich  kasztów  i  w ie l 
k iego na k ładu  pracy, w yd aw n ic tw o  
to byn a jm n ie j n ie  będzie czymś 
niedostępnym  dla szerszego ogółu, 
luksusow ym  i  drog im . Cena jedne
go egzemplarza w ynosić będzie o - 
ko łó  1.000 zł, k tó re  można będzie 
w  sub sk rypc ji spłacać ra ta m i po 
100—200 z ł m iesięcznie. P rzy  o ka z ji 
zaznaczyć na leży, że c a łko w ity  do 
chód uzyskany ze sprzedaży tego 
w yd aw n ic tw a , p rze lany zostanie na 
kon to  Stołecznego Funduszu Od
budow y W arszawy. KeR

jednym  m iesiącu k w ie tn iu  55 p ró 
bek masła i  ty leż prób m leka, Po 
przeprowadzeniu analizy okazało 
się, że 67 proc. pobranych prób 
m leka by ło  zafałszowane wodą i 
mąką. Zam iast zaw artości 3 proc. 
tłuszczu m leko to posiadało nie 
w ie le  w ięcej ponad 1 proc. Z mas
łem  spraw y przedstaw ia ły się jesz 
cze gorzej. Bo oto zam iast 16 proc. 
w ody zaw iera ło  ono tego taniego 
p łyn u  aż 40 do 50 proc. Z  k ilk u s e t 
nadesłanych próbek masła, w  ma 
ju  i  k w ie tn iu  zakwestionowano po 
nad czw artą  część. Dziś w  okresie 
m rozów  zdarzają się w ypadk i, iż 
w  osełce masła zna jdu je  się... ka 
w a łek  lodu ,że zm arznięte i  na po 
zór ścisłe masło, po położeniu go 
w  cieple jszym  m iejscu, roztap ia 
się p raw ie  ca łkow ic ie  w... wodę.

O statn io stw ierdzono, że na ry n  
ku  w arszaw skim  zna jdu je  się o li
wa rzekomo n ice jska z odpowied
n ią  e tyk ie tą  umieszczoną (w  języ
k u  francusk im ) na opakowaniach. 
F aktem  jes t jednak, że Państwo
w y  Z ak ład  H ig ieny  nie znalazł an i 
jednej b u te lk i z . p raw dz iw ie  n ice j
ską o liw ą . Pobrane p ró b k i w y k a 

pa ły , iż  jest to  w yłącznie o le j sło
necznikowy a jeszcze częściej. —  
sojowy.

Bardzo podobnie ma się rzecz z 
octem produkow anym  przez w iele 
potajem nych fabryczek. P roduku ją  
one ocet z kw asu mrówczanego. 
K w as ten w  istocie rzeczy jest 
szkodliw ą dla zdrow ia trucizną.

60 n o w ych  au tobusów
, , lY ;.';p ijJe lin,tppezy_dlęnt W arszawy 
T o łw iń s k i pow iadom iony został łe -v 
le fon iczn ie  przez Polską M (się Z a
kup ów  w  Paryżu, iż  w  dn iu ' 15 hm. 
s fina lizow ana została umowa, do
tycząca zakupu i  dostawy w  lu ty m  
r. b. 40 now ych autobusów m a rk i 
„Chausson“ .

Jednocześnie prez. T o łw iń s k i po
w iado m io ny ' został, że społeczeń
stwo po lsk ie  w e  F ra n c ji z  zebra
nych pośród siebie o f ia r  zakup i w  
na jb liższym  czasie 20 autobusów 
m a rk i „Chausson“  jako dar dla lu d  
ności s to licy.

Wystrzegać się należy nabywania 
u pokątnych sprzedawców kw as
ku  cytrynowego. Bardzo często 
n a iw n y  nabywca zam iast kw asku 
o trzym u je  a łun  p rzyda tny conaj- 
wyżej do posm arowania zadrapań 
po goleniu. O kropny smak a łunu 
zniszczy każdą po traw ę ,do k tó re j 
go dodamy! ¡.¡[/’fi m \

A k c ja  w a lk i z zafa łszowywaniem  
żywności jest prowadzona przez 
stołeczną f i l ię  Państwowego Z ak ła 
du H ią jeny, Przed w o jną  kon tro lę  
nad jakością p ro du k tó w  spożyw
czych (ale rów nież np. kosm ety
ków , pe rfu m  itp .) roztaczał też 
M ie js k i In s ty tu t H ig ieny (z siedzi
bą przy ul. Nowogrodzkie j), Ins ty  
tu t ten posiadał dobrze rozbudo
waną sieć k o n tro li i  licznych k o n - : 
tro le ró w - Szkoda, że In s ty tu to w i 
odebrano p raw a  nadzoru nad jakoś 
cią sprzedawanych p roduktów . 
Szkoda nie dlatego, iżby Państwo 
w y  Z ak ład  H ig ieny nie  posiadał 
w ykw a lifikow a ne go  personelu,, ale 
dlatego, że n ie  posiada odpowied
nio  l i c z n e g o  personelu. Oddział 
w arszaw ski PZH, obsługujący nie 
ty lk o  samą Warszawę, ale 1 ' w a r
szawskie w o jew ództw o, posiada 
bardzo szczupłą ekipę lo tnych kon 
tro le rów . W w y n ik u  takiego stanu 
rzeczy w  w ie lu  wypadkach fałsze 
rze un ika ją  ka ry , kupu jący n iekie 
dy narażeni są na d o tk liw e  stra ty  
m ateria lne. B ra k  kon tro le rów  na 
mieście może dziś być zastąpiony 
w yłącznie przez samych nabyw 
ców. W spółdzia łanie z akc ją  PZH 
jest tu  bardzo proste. Przede wszy 
s tk im  nie  należy kupować p roduk
tów  niewiadom ego pochodzenia i  
u pokątnych, „ lo tn y c h “ , a przez to 
później n ieuchw ytnych , sprzedaw 
ców. P rod uk t należy nabywać w  
o fic ja lnych , koncesjonowanych 
punktach  sprzedaży a w  w ypadku 
najm niejszego podejrzenia co do 
w artośc i nabytego p ro du k tu  — na 
tychm iast p róbkę k ie row ać do zba 
dania do P Z H  (Chocimska 24).

Stałe zw racanie uw ag i na jakość 
p ro du k tó w  spożywczych przyczyn i 
się napewno do oczyszczenia ry n -  

b k u  "Warszawskiego ż?fałszerstw '"żyw 
ilościowych.

W naszym w łasnym  in teresie le 
ży w a lka  z „ tru c ic ie la m i"  nie prze 
b ie ra jącym i w  środkach, je ś li cho 
dzi o sposoby fa łszerstw  żywnoś
ciowych. (W).

W m
ile eleeaf tąpać

C entra lne B iu ro  Sprzedaży W y -  
roboto C ukiern iczych zaw arło  um o
wę z P K P  w  spraw ie ustaw ien ia  
k iosków  cuk ie rn iczych  na dw o r
cach ko le jow ych . P rzew idyw ane jes t 
ustaw ien ie  k iosków  na siedem
dziesięciu dw orcach w  całym  
k ra ju .

Wiadomość powyższa wstrząsnęła  
m ną głęboko i  n iep rzy jem n ie , po
tw ie rdza jąc  raz jeszcze sm utną  
prawdę, że troska o człow ieka uza
leżniona jes t od wysokości kw o ty , 
k tó rą  p łac i za b ile t. N ie  ma po co 
się łudzić, że jes t inaczej. Pasaże
row ie  P K P  będą się ob jada li cu
k ie rk a m i siedząc w  c iep łych pocze 
kaln lach, podczas gdy w arszaw iacy  
w  dalszym ciągu będą skazani na 
zim no i  głód.

Napróżno prasa apelowała w ie 
lo k ro tn ie  do w ładz m ie jsk ich  o w y  
budowanie poczekaln i na krańco
w ych  przystankach tram w a jow ych , 
napróżno prasa p rzypom ina ła  w ie 
lo k ro tn ie , że na tra m w a j czeka się 
znacznie d łuże j n iż na pociąg  —  
a la rm y te n ie  odniosły zamierza* 
nego skutku . W ładze lekceważąc 
sobie wygodę warszaw iaków  nie  
uw aża ły nawet za stosowne udzie
lić  ja k ic h k o lw ie k  w yjaśnień.

A  nam  nie chodzi ju ż  o tram w a
jowe wagony sypialne, o k tó re  U- 
pcm ina liśm y się niegdyś, an i o bu 
dewę sal k inow ych  na tra m w a jo 
w ych  p rzystankach ,. co pozw o liłoby  
czekającym  na tra m w a j oglądać 
na ekranie in teresujące sceny de
m olow ania szkół czy zalewania się 
na perłow o bim brem .

Nam  chodzi po prostu  o ja k iś  ką t 
i  kaw ałek dachu nad głową. I  żeby 
pod tym  dachem nie było  radia. 
To wszystko. Bo człow iek, k tó ry  
p łac i za tra m w a j znacznie m n ie j 
niż p łac i się za kole j, też jest m im o  
wszystko cz łow iekiem . I  n ie  chce 
stać na w ietrze, i  nie chce tupać 
nopami, bo m u to zbrzydło. D la
tego błagam y m ag is tra t o posta
wienie jak ichś budek.

A lbo  p rz y n a jm n ie j o zastanowię- 
rdę..się._md tą  sprawą. T y lko  oczy 

TtóUełe:. bez- zw łok i.: Bo za dum la ta  
kw estia  ju ż  n ie  będzie aktualna. 
Z P rag i do W arszaw y wszyscy roz
sądni ludzie będą je źdz ili ko le ją : 
przez m ost l in i i  średnicowej i  tu 
nel.

1 M E G A N

0 „POMNIKOWYCH DZIEŁACH“ CORAZZIEGO
I 0 SAMYM CORAZZIM

w „  zamieszczonym przez „Rzecz- 
pospo litą“  reportażu o rew o lu - 

za^ e poczynaniach o r ch i
ch, »ilTCZnych P ^ y  budow ie gma- 

nu M m . Przem ysłu i  H and lu  na 
ehu V ? ecb K rzyży  —  W ydzia ł A r -  
tk -neki Ury U b y tk o w e j BO S-u spo- 
r  S1̂  ze słusznym  w  dużej m ie- 
h,,ri za/ zutem > że up a rł się p rzy  od- 

uaow ie starego zajazdu Corazzie- 
r ° gU u1- ż u ra w ie j, kon tra s tu - 

nvrvT° Z now °P °w sta jącym  potęż- 
nowoczesnym gmachem. Jest 

lo y m , Zarzucie w ie le , bardzo w ie - 
u , .nrf J1, ~  ńie ty lk o  dla tego, iż 

pom riiany zabytek nie zasług i- 
na szczególną uwagę konserwa 

, ° w  zabytków , ale też z tego po- 
0 u, że sama osoba jego tw órcy 

nasuwa pewne refleksje .

1 W)1”3?  Przybył  na ziemię polską 
.loc“ > n ie  znalazłszy w  ojczyźnie

8 , 3, łeba an i posłuchu dla  swych 
r»y !» Cznych uzdolnień. Został 

“  . łb o w y m “  a rch itek tem  przy na- 
estn iku, zaska rb ił sobie łask i 

^ i c o w a ,  a później P askiew i- 
Przez n ich  przede w szystkim  

ytowany, obdarzył Warszawę k i l  
„  n?s*oma gmachami, budowanym i 
-  Jsnną n iem al i  tę samą modłę 
ło «  -asyczną ~  gmachami efek 
t aF ? y m i na pozór z w ierzchu, ale 

ae tnym i zarówno pod względem 
Planowania, ja k  w ykonan ia  

eh • Z’ czeS° dowodem mogą być 
°ciażby gmachy T ea tru  W ie lk ie - 

b v t 4 -Sa* redu towych, k tó re  trzeba 
* r  3UZ w  kilkanaście  la t później 

ekenstrucwać; aby odpow iadały 
* ,°.tP' dla k tó rych  powstały. Do 

«ch bu do w li . należał m. in.
Ul P* m niany  ju ż  zajazd na rogu 
ży „  Urawaei i  p lacu Trzech K rzy

oraz zapom niany dziś w łasny4 —— zap _____  ___.
(n ” 1 , CorS7-zieg0 przy ul, W ie jsk ie j 

hyp. 1725),

Ukoronował Corazzi swe „monu-

m enta lne“  budow n ic tw o „p rzyozdo  
b ien iem “  W arszawy w  dn iu  29 L i 
stopada 1841 roku , d la  upam iętn ie
n ia  10-ciolecia Nocy L is topadow ej 
— na rozkaz Paskiew icza —  u rą g li
w ym  dla Polski, pre tensjona lnym  a 
n iezdarnym  obeliskiem  na Placu 
Saskim  z dw ujęzycznym  w y ry ty m  
na n im  napisem: „P O LA K O M , 
K T Ó R ZY  P O LE G LI Z A  W IE R 
NOŚĆ SW EM U M O NARSZE“ . Obe 
li.sk ten zbudowany wedle p lanów  
i  pod Osobistym k ie row n ic tw em  
Corazziego, nazywany b y ł powszech 
nie „P O M N IK IE M  HAŃBY“ i  je d 
nocześnie przez dług ie  lata, om ija 
ny  przez ludność W arszawy, b y ł do 
początłfu X X  w ieku  M onum entem  
N ies ław y Corazziego,. zanim  m ie j
sce obelisku zajęła na P lacu Saskim 
cerkiew , a sam obelisk, zdegrado
wany i  przeniesiony no Plac Z ie lo 
ny, został po perwszym  w yzw ole
n iu  W arszawy przeznaczony na 
szmelc z jednoczesnym przem iano
w aniem  tego Placu na P lac Dąbrów  
skiego.

Apologetą am bitnego „m u ra to ra “  
w łoskiego, zanim  jeszcze popisał 
się przed W arszawą p ro w o kacy j
nym  obeliskiem , b y ł Łukasz Gołę
b iow sk i i  bezkrytczn ie entuzjazm o 
w a ł się „m onum entalnością“  jego 
bu do w li w  swym  „O pisan iu  h is to - 
ry  czno-staty s tycznym  W arszawy", 
k tó re  zresztą dopiero zapowiadało 
budowę T ea tru  W ielk iego na placu 
Teatra lnym . Basowali m u ówcześni 
i  późniejsi m łodzi reporterzy. N a
tom iast w  w ydanym  w  r. 1844 w  
W arszawie obszernym „D ykc jona - 
rzu b iog ra f iczno-h istoryczńym “  z 
żyw otam i ludz i w sław ionych cnotą, 
nauką, sztuką, przemysłem, m ę
stwem  1 w yna lazkiem  nie uznano 
zą stosowne w ym ien ić  Corazziego, 
gdy p rzychylną ocenę swej pracy

o trzym a ł współczesny m u a rch itek t 
P io tr  A igne r.

W yrazem  krytycznego do „m onu 
m enta lności“  Corazziego stosunku 
o p in ii po lsk ie j w  czasach późnie j
szych b y ł głos entuzjasty S tare j 
W arszawy, w ytraw nego estety i  u - 
talentowanegoo poe ty-a rtys ty , W ik 
to ra  Gom ulickiego, k tó ry  w  mono
g ra fi i o M a ry w ilu  i  Teatrze W ie l
k im  pisał:

„Im pon u jący  w yg ląd  i  pomiesz 
czenie wygodne zapew niły Tea
tro w i W ie lk iem u dopiero nowe 
po 1841 zastosowane udogodnie
nia...

„...Gmach tea tra ln y  wzniesiony 
został w ed ług p lanów  „ f ila ro w e j“ 
pam ięci W łocha Corazziego, k tó ry  
w yp isa ł na n im  swą a rch itek to 
niczną m anierą nieprzeliczoną 
liczbę ko lum n kresku jących p ro 
s topad łym i lin ia m i cały fron ton  
i  skrzydła. Patrząc na te długie 
rzędy w a lcow atych podpórek 
(przystro jona jes t w  nie rów nież 
cała jedna połać P lacu Bankowe 
go oraz ul. R ym arskie j), możnaby 
Sądzić, że w ło sk i a rch ite k t pom y
s ły  swych p lanów  w zorow a ł g łów  
n ie  na sw ym  narodow ym  „m ac- 
cheron i“ ...
W  in n ym , zaś m ie jscu swych 

„O pow iadań o S tare j W arszaw ie" 
G om ulick i pisał:

„.„p rz y s tro iło  się m iasto całym  
szeregiem gmachów rozpaczliw ie 
m onotonnych, wedle jednego 
pseudoklasycznego typu  wznoszo 
¡nych i  dziwacznie pod naszym 
niebem i  wśród naszego k lim a tu  
wyg lądających. Tw órcą tych 
wszystkich przeładowanych ko 
lum nam i bu do w li b y ł W łoch Co 
razźi, k tó ry  n im i w  kron ice  W ar
szawy zapisał się trw a le  — zbyt 
trw a le , n ies te ty !"
K u lt  W ydzia łu  A rc h ite k tu ry  Za- 

by tkow e j BOS-u, co na uspraw ie
d liw ie n ie  te j in s ta nc ji przypom nieć 
należy, w y n ik a  z postawyj jaką za 
ję ło  jeszcze przed pierwszą w o jną 
św iatow ą Tow. O piek i nad zabytka 
m i przeszłości w  W arszawie, k tó re

w  walce z carsk im i w ładzam i rzą
dow ym i i  m ie jsk im i, aby ocalić 
przed zagładą zab y tk i a rch ite k tu ry  
z epoki przedrozbiorowej, pod o- 
chronę podciągnęło budow nictw o 
m urowane do po łow y X i x  w ieku, 
aby v/ ten sposób ocalić , przed zagła 
dą poza S ta rym  M iastem  to wszy
stko, co. na „os i“  saskiej i  s tan isła
w ow skie j, później powstałe, odnosić 
się mogło do dz ie jów  w a lk  w yzw o
leńczych —  In s u rre k c ji Kościusz
kow sk ie j, epoki napoleońskiej, Re
w o lu c ji L istopadow ej i  Powstania 
Styczniowego. Oczywiście Wobec 
w ładz carskich n ie . można by ło  te
go stawiać w yraźn ie  i  dlatego w  
w ydzia le  budow lanym ^ M agistratu, 
gdzie m og li m ieć głos arch itekc i 
Polacy, czuwając nad p ra w d z iw y
m i zabytkam i przeszłości, nie sta
w iano tam y p rzy burzeniu, przera
b ian iu  i nadbudow yw aniu ..kamie
n ic  nie . przedstaw iających wartości 
historycznej.

W skutek tego uległ gruntow nem u 
przeobrażeniu szereg u lic  w ype ł
n ionych na początku X IX  w. „czyn 
szowymi™ kam ieniczkam i. L o  ta 
k ic h  u lic  na leżał m. in. — wspom 
n ijm y  przy te j okaz ji —  odbudowa
ny  dziś N ow y Św iat, na k tó rym  
n iem al an i jeden dom nie do trw a ł 
do naszych czasów w  swej p ie rw o t
nej postaci. Rekonstruowano na 
n ich dachy, znoszono fa c ja tk i, prze 
rab iano parterow e m ieszkania na 
sklepy, staw iano schodki, po k tó 
rych  się do tych sklepów wchodzi
ło, a potem obniżało się poziom par 
terów , poszerzało o tw o ry  okienne, 
n ieraz naWet na wyższych piętrach, 
n ie  m ów iąc o szeregu innych nowo j 
czesnych adaptacyj. Gdyby wstać j 
m og li z grobu ci, k tó rzy  og lądali i 
N ow y Ś w ia t przed 100 la ty, nie po
zna liby  z pewnością an i jednej z 
tych kam ienic, które, pod nadzo
rem  BO S-u odbudowane, mają 
być,., w ie rnym  odbiciem  tam te j epo 
k i.

Bo i  wreszcie, ja k i sens by m iało, 
gdyby przechodniom  na wąskim  
chodn iku  kazano »o m ijać ' wystające

schodki, prowadzące do sklepów 
na w ysok im  parterze, gdyby kaza
no im  wspinać się po tych schod
kach i  wchodzić do kupców  przez 
wąskie d rzw iczk i przerobione z 
okna, a kupcow i zadawalać się za
m iast okazałe], do poziomu u licy  
dostosowanej w ystaw y, w ą tłym  
św ia tłem  jednego okienka miesz
kaniowego...

Już to jedno dowodzi, że p rzy od 
budow ie W arszawy nie  należy trzy  
mać się ściśle dawno zam ierz
chłych wzorów, k tó rych  poniechało 
samo życie, nie uważać za budow
le  zabytkowe tego wszystkiego, co 
ma stempel sprzed 100 la t ju ż  ty l
ko na papierze, że nie w a rto  k u lty  
wować tego, co na k u lt  n ie  zasługu
je  i  nie jest „dokum entem  k u ltu ry  
narodow e j“ , ja k  to głoszą na w ie lu  
jeszcze ru inach  tab liczk i in fo rm a
cyjne W ydzia łu  Zabytkowego 
BOS-U.
Trzebaby7 phdda i wyczerpującej dy 

skusji i odpowiedniej do k ry te r iu m  
h is to r ii i  do potrzeb czasu re w iz ji 
dawne i  nowe przepisy o ochronie 
zabytków  — ■ a ‘ zyska na tym  za
rów no k u lt-  dla p raw dziw ie  w ie l
k ie j przeszłości W arszawy, ja k  l 
racjonalna je j odbudowa jako  sto
licy ; większą też swobodę dla 
swych nowoczesnych poczynań < a r
chitekton icznych i  urbanistycznych 
będą m ie li no w i „m u ra to rzy " za 
przykładem  inż. M iszułow icza, k tó 
ry  ze starych zw ie trza łych gruzów 
wznosi m onum entalne budowle, 
aby w ype łn ić  je  innym  duchem, niż 
ten, którego za tru tym  tchnien iem  
ożyw ia ły  się „m onum enty" Coraz
ziego i różnych pomniejszych „gu - 
be rn ia lnych“  „urzędow ych“  a rch i
tek tów  z czasu carskie j nicwóH, Za 
ich gospodarki w  Polsce zm kło  z 
pow ierzchn i W arszawy ty le  na 
prawdę w artościow ych i h is to rycz
nych dokum entów  naszej k u ltu ry  
narodowej, że oszczędzanie w ie lu  
w ą tp liw e j w artośc i a rtystyczne j i 
h istoryczne j zabytków  tam tych 
Strat nie nagrodzi!

KAZIMIERZ POLLACK
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Wychowanie fizyczne i sport
W A R S ZA W A , ŁÓ D Ź I  PO M ORZE | 

PO KO NANE
Śląsk — W arszawa 9:7. Rewanżo- ! 

w e m iędzym iastowe spotkanie bok i 
serskie W arszawa —  Śląsk, rozegra 
ne w  niedzielę na h a li pow ystaw o- 
w e j w  Katow icach, zakończyło się 
zwycięstwem  Śląska w  stosunku 
9:7. W arszawa w ys tąp iła  w  sk ła 
dzie osłabionym  bez Czortka i  K o l 
czyńskiego, oddając ponadto 2 pun  
k ty  w a lkow erem  w  wadze kogucie j. 
Poziom  w a lk  dobry.

W y n ik i techniczne w a lk :
W  muszej K ow a lczyk (Śląsk) prze 

g ra ł wysoko na p u n k ty  z Patorą 
(Warszawa). W  I I  rundzie  Ślązak 
w y lądo w a ł naw et na deskach.

W kogucie j G rzywocz (S) zdobył 
p u n k ty  v.o.

W  p ió rko w e j B aza rn ik  (S) zw y 
ciężył na p u n k ty  Sieradzana (W). 
Pb dw u  nieznacznie przegranych 
rundach, Sieradzan przys tąp i! w  
3 -c im  s tarc iu  do ataku, zadając 
k ilk a  skutecznych s e rii swemu prze 
c iw n iko w i. B aza rn ik  jednak prze
trzym a ł ten okres i  pod koniec star 
c ia  zupełnie opanował sytuację.

W  le k k ie j Rademacher znokauto
w a ł w  pierwsze j m inucie  w a lk i K o  
mudę (W), d la  którego b y ł to p ie rw  
szy nokaut w  jego karie rze  sporto
w e j.

W  półśrednie j K u la  (S) zrem iso
w a ł ze słabym  w  ty m  dn iu  B łaże
je w sk im  (W).

W średnie j Z agó rk i (W) zwycię
ży ł Tykę  (S)

W  pó łc iężkie j N aw ara wysoko w y  
p u n k to w a ł Kossowskiego (W), k tó 
r y  poza am bic ją  i  w ytrzym a łośc ią  
n iczym  nie  zaim ponował, a w  cięż
k ie j po b. b rzyd k ie j walce A rch a - 
c k i (W) m in im a ln ie  pokona ł K u b i
cę.

W ybrzeże —  Pomorze 10:6 w
Gdańsku. W y n ik i techniczne w a lk  
począwszy od m uszej: G um ow ski

(P) w yg ryw a  z M iko ła jezew sk im  
'(W). B orow icz (P) zdobywa pu n k ty  
v.o. w sku te k  n a dw ag i G d yń sk ie 
go (W), a w  tow a rzysk im  spotkaniu 
przegrywa. Wobec nadw agi B ara 
nowskiego (P), p u n k ty  zdobywa 
w a lkow erem  A n tk ie w ic z  (W), k tó ry  
w  spo tkan iu  tow a rzysk im  zostaje 
zd yskw a lifikow any  za nieczysty 
cios. S k ie rka  (W) znokau tow a ł w  
I I  rundz ie  słabego zaw odnika Po
m orza N ik lasa  (P). P a liń sk i (P) zwy 
ciężą przez poddanie się w  I I  ru n 
dzie K o r in ta  (W). Szym ankiew icz 
(W) wobec n iestaw ien ia  się zawód 
n ika  Pomorza zdobył p u n k ty  w a l
kow erem . L ic k  w yg ryw a  w  I I  ru n 
dzie z B uko w sk im  przez dyskw a li
f ik a c ję  tego ostatniego. B ia łk o w s k i 
(W) w  I I  rundz ie  nokau tu je  ładn ie  
zapowiadającego się Grabowskiego 
(P).

Poznań — Łódź 11:5 w Poznaniu.
NOW E W ŁA D ZE  W OZPN  

I  W O ZLA

W OZLA: Prezes — dyr. Askanas, 
w iceprezesi — S ienkiew icz M ., Jan 
kow sk i i  N a lew a jko ; ska rb n ik  —  
Tuczek i  sekretarz —  Paczyński.

W OZPN: Prezes —  N ow akow ski, 
a pozostali członkow ie zarządu — 
Je lińsk i, Szym aniak, Celejewski, 
Szukała, P n iew ski, M ałecki, C iche- 
ck i, W ó jc ik , Zaranek i  dr. M ich a l
sk i. P rzewodniczący W.G. i  D. — 
N iew iadom ski, sekre tarz —  R u tko w  
ski. Delegatam i na W alne Zebranie 
PZPN  zosta li w y b ra n i: —  N ow a
kow sk i, N iew iadom ski i  Szurgot

GAJ M IS T R Z E M  STO LIC Y  
W  T E N IS IE  STO ŁO W YM

M istrzostw a in dyw idu a ln e  W ar
szawy w  ten is ie s to łow ym  zakończy 
ły  się zdobyciem ty tu łó w  przez:

G aja (Legia) —  w  grze po jedyn
czej panów, G aja i  Bączkowskiego 
(Legia) — w  grze podw ó jne j pa
nów, P odm iotko —  w  grze po jedyń 
czej pań, D ikson i  H a rt —  w  grze

podw ó jne j pań oraz P odm io tko  i  
Samborskiego w  grze mieszanej.

W Y N IK I
„Z G A D N IJ  K T O  W Y G R A Ł “

Śląsk —  W arszawa 9:7. S iem iano 
w iczanka —  H u ta  P okó j 4:3. Z Z K  
(Katow ice) —  T U R  D ąbrów ka 6:2. 
Polon ia  (Sosn.) —  P iast (G liw iec) 
1:6. B a ildon  —  Śląsk (Sw iętochł.) 
3:1. F e rru m  —  Pogoń (Kat.) 1:1. L i  
n ia rn ia  —  P olon ia  (P iekary) 0:1. 
K leofas —  M il ic y jn y  (Kat.) 3:1. L e - 
ch ia  —  W yzw olenie 1:2. N aprzód 
(L ip in y ) —  Zgoda (B ielszow) 0:0. 
AZS (W -w a) —  Y M C A  (Łódź) 21:26. 
Y M C A  (Gdańsk) —  K K S  (Pozn.) 
29:36.

PO LSK A PRZEG RYW A  
W  B U D ZIE JO W IC A C H

W  spa rrlngow ym  meczu hoke ja  
lodowego o lim p ijs k ie j reprezenta
c j i  P o lsk i z ligow ą  drużyną Cze
chosłowacją A . C. S tad ion goście 
zosta li pokonan i w  w ysok im  sto
sunku 2:14.

W  HO KEJU L E G IA  —  ŁK S  6:5
Rewanżowe spotkanie- w  hoke ju , 

rozegrane w  niedzielę na lo d o w i
sku, zrób ionym  na korc ie  cen tra l
nym  W KS Legia, zakończyło się 
rów n ież  zwycięstwem  Le g ii, k tó ra  
pokonała nieznacznie Ł K S  w  sto
sunku 6:5 (2:3, 3:2, 1:0). Z w yc ię 
stwo gospodarzy by ło  ca łkow ic ie  
zasłużone.

Poziom  zawodów lepszy n iż  w  
sobotę, ale słaby. B ra m k i zdobyli: 
d la  L e g ii: D o lew sk i —  3 oraz N a - 
ciąszek, C e lińsk i i  Szym ański po 
1; d la  Ł K S -u  S tarzew ski —  3 1 
K ró l —  2.
CZECHOSŁOW ACJA —  U SA  6:5 

W  H O KEJU
W  niedzielę odbyło  się na sta

dion ie  z im ow ym  w  Pradze w  obe
cności 15 tysięcy w idzów  m iędzy
państwowe spotkanie hokejow e m ię 
dzy reprezentacjam i U S A  i  Cze

chosłowacji. Po ostre j lecz dosko
na łe j grze obu d ru żyn  zwyciężyła  
Czechosłowacja w  stosunku 6:5 
(2:1, 2:1, 2:3).

P ŁY W A C Y  E LE K TR Y C ZN O Ś C I 
P O K O N A N I

Na basenie Y M C A  w  W arszawie 
odbył się mecz p ły w a c k i m iędzy 
K S  „W a rta “  (Poznań) a „E le k trycz  
nością“  (W arszawa), zakończony 
zwycięstwem  drużyny  poznańskie j 
61:56.

Poszczególne w y n ik i przedstaw ia 
ją  się następująco:

200 m st. dow.: 1) Taed ling (W) 
2:45,5, 2) K rzeczkow ski (W) —
2:24,6; 100 m  st. g rz b ie t: 1) Ja
b łoń sk i (E) —  1:20,2, 2) B o row sk i 
(W) —  1:24,8; 100 m  st. dow.; 1) 
N ow ak (E) —  1:20,0, 2) Taed ling 
(W) —  1:12,8; 100 m  st. klas.: 1) 
C ichoński (W) —  1:20,7 (now y re 
k o rd  okręgu poznańskiego), 2) Zm u 
dz ińsk i (W) —  1:26,8. S ztafety:
5 X 50 st. dow.: 1) E lektryczność
—  2:38,0, 2) W arta  —  2:56,3; 4 X 
100 m  st. klas.; 1) W arta  —  5:49.6, 
2) E lektryczność —  5:50,8; 3 X 100 
m  st. zm ień.: 1) W arta  4:02,2, 2) 
E lektryczność —  4:09,2.

Poza konkursem  odby ły  się kon 
kurenc je  100 m  st. klas. i  50 m  
st. klas. p rzy  udzia le ju n io ró w  
E lektryczności.

W  meczu p i łk i  w odne j zw ycięży
ła  E lektryczność w  stosunku 8:0. 
B ra m k i zdobyli: G um kow ski —  4, 
K a rp iń s k i —  3, Czuperski —  1.

W Y N IK I L IG I  K O S Z Y K Ó W K I

W arszawa: Y M C A  (Łódź) —  AZS 
(W -wa) 26:21 (17:8) i  Y M C A  (Łódź)
— Znicz (Pruszków) 63:42 (30:11).

K ra k ó w : W arta  —  AZS (K r.)
27:25 (14:12), W arta  —  W isła 46:44 
(24:20).

G dańsk: K K S  (Pozn.) — Y M C A  
(Gd.) 36:29 (15:19).

Huta »LAURA«
w S I E M I A N O W I C A C H  ŚLĄSKICH

PRZYJMIE OD ZARAZ:
W — — ■BBBWBt f  iiIIIMBlIHIIIIMW H i

2 -  ch INŻYNIERÓW -  MECHANIKÓW
3 -  eh TECHNIKÓW -  MECHANIKÓW  
1-90 TECHNIKA BUDOWLANEGO 
159 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH
niewykwalifikowanych do wydziału miowni 
Warunki płacy wg. umowy zbiorowe!.

Zgłoszenia należy kierować do W ydzia łu Personalnego. Mieszka
niami służbowymi Huta narazie nie dysponuje. Kr 219-i

P O S Z U K U J E  S I Ę :
1. SKŁADU o potu 80 m kut. z pokojem  na b iuro tu okolicy

Krakowskiego Przedmieścia
2. SKLEPÓW o potu. 120 — 200 m ktu. ze składami o potu

ca 1000 m2 na Pradze.. M okotowie, Żoliborzu.
3. PLACU narożnego dług. fron tu  ca 90-100 m pod Budowę

w centrum  miasta.
Z g ł o s z e n i a  kierować de Centrali Zbytu Przemyślu Drzewnego -  Warszawa, 
ul. Chmielna 57. Wydział O r g a n . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 212-1

Przetarg nieograniczony Nr. 134
Szczeciński U rząd M orsk i, u l. Jacka M alczewskiego 34, ogłasza prze- 

ta rg  n ieogran iczony na:
w ykonan ie  sieci ru roc iągu  wodociągowego i  zainsta lowanie hydran tów ' 

p rzy  nabrzeżu „C O M E T “  w  Szczecinie.
W szelkie in fo rm acje , oraz ślepe kosztorysy i  fo rm u la rze  otrzym ać 

można za zw ro tem  kosztów  w  Szczecińskim  Urzędzie M orsk im , u lica  
Jacka M alczewskiego 34, do dn ia 28 stycznia 1948 r., do godziny 15.

O fe rty  zalakowane bez F irm y  z napisem  ja k  w yże j składać należy 
w  Szczecińskim  Urzędzie M orsk im , u l. Jacka M alczewskiego 34, I I  p., 
do dn ia  30 stycznia rb . do godz. 11.45.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i w  d n iu  30 stycznia 1948 r . o godz. 12~ej 
w  Szczecińskim Urzędzie M orsk im , u l. Jacka M alczewskiego 34.

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  kasy I  U rzędu Skarbowego w  Szcze
cin ie  na wpłacone na rachunek depozytowy Szczecińskiego U rzędu M o r
skiego w a d ium  przetargowe w  wysokości 3% sum y oferowanej.

Zezwala się rów n ież na złożenie w a d iu m  w  postaci gw a ra n c ji ban
kow e j lu b  b ile tó w  skarbow ych bądź też na pow o łan ie się na należno
ści w  Szczecińskim Urzędzie M orsk im  (daw n ie j B. O. P.) poświadczone 
przez W ydz ia ł F ioansow o-B udże t owy.

Szczeciński U rząd M orsk i zastrzega sobie praw o w yb o ru  przedsię
b io rcy  bez w zg lędu na cenę, p raw o podzia łu  rob o ty  m iędzy poszczegól
nych o fe ren tów  oraz praw o uznania, że prze ta rg  nie da ł dodatniego 
w y n ik u . K r .  220-1

Szczeciński U rząd M orsk i

DYREKCJA PRZEMYSŁU WYROBOW MASOWYCH 
CENTRALNEGO PRZEMYSŁU METALOWEGO

B y t o m ,  Powstańców W arszaw skich 14- 
p o s z u k u j e

IN Ż Y N IE R Ó W -M E C H A N IK Ó W  na następujące s tanow iska : N aczeln ika 
W ydz ia łu  P lanow an ia  1 K o n tro li In w e s ty c ji,  N acze ln ika  W yd z ia łu  P la 
now ania i  K o n tro li Zaopa trzen ia , N aczeln ika W yd z ia łu  O rg a n iza c ji. 
N A C Z E LN IK Ó W  W Y D Z IA ŁÓ W  B R A N ŻO W Y C H : z p ra k ty k ą  w branży: 
ś rubow on itow e j, części ku tych , w yrobów  z b lachy, d ru tu  i  gwozdzi, 
m ebli s ta low ych , od lew n icze j.

Zgłoszenia z życiorysem  w W ydz ia le  P ersonalnym . K r .  308-0

P R Z E T A R G
Przem yśl Chem iczny „B o ru ta “  pod Zarządem P aństw ow ym  w  Zgie

rzu, ul. Sniechowskiego 30, ogłasza przetarg n ieograniczony na w ykona
nie: budynku  W T 4 —  jednopiętrow ego, o k o n s tru k c ji żelbetowej i  k u 
baturze 6.770 m sześć.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  B iu rze Technicznym  „B o ru ty "  
w  godz. od 8 —  14, gdzie rów n ież można przejrzeć rysun k i.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z.napisem  „O fe rta  na w ykonan ie  
budynku  W T 4“  k ie row ać należy pod adresem: Przem. Chem. „B o ru ta “ 
Zg ie rz W vdzia ł Zaopatrzenia do dn ia 3 lutego br. w  k tó ry m  to dn iu
0 godz. 13-ej nastąpi o tw arc ie  o fe rt w  obecności zainteresowanych osób
1 p rzedstaw ic ie li f irm y  „B o ru ta “ .

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone do N, B. P. O/Łódz 
k - to  129 lub  do kasy „B o ru ty “  w ad ium  w  wys. 1% oferowanej sumy.

F irm a  zastrzega sobie praw o n ieprzy jęc ia  o fe rt bez podania przyczyn, 
oraz w ybór o ferenta bez względu na cenę. K r. 201-0

Ciylcsicî© „PROBLEMY U

Z A K U P I M Y

BW A MOTOCYKLE
uj pierwszorzędnym s t a n i e  
1.125 cm3 1.200 cm3 najchęt
n ie j m arki D K W  Zgłaszać się:

F A B R Y K A  K A WY  
FRAICK I KAIHREIHEB,
W rocław, ul. Stalina 210-220 
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Duża Fabryka Włókiennicza
poszukuje kandydatów 
n a  s t a n o w i s k a

1) Dyrektora Technicznego
2) Inżyniera Ruchu 218-0

O ferty s k i  a d a ć dla 
L.H-B. Łódź, P iotrkowska 70-księg._

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

K up ię  w e łn ia rkę  do w y ro b u  w e łn y  
n y  drzew nej oraz kom p le t m aszyn 
do w y ro b u  pa rk ie tów . O fe rty  z do
k ła d n ym  opisem maszyn oraz ceny 
proszę k ie row ać do „D z ienn ika  Za 
chodniego“  Katow ice , 3-go M a ja  12 
pod „497“ . K r .  213-1

Ogłoszenie o przetargu
Centra la  Teksty lna  ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  

spustów do w yro bó w  w łók ienn iczych  dla H u rto w n i N r. 2 C. T. w  Łodzi 
p rzy  u l. K ą tn e j N r. 3/5.

O tw arc ie  o fe rt odbędzie się w  d n iu  27 stycznia 1948 r. o godz. 10-ej 
w  B iu rze W ydzia łu  Inw e s tycy j i  O dbudowy p rzy  u lic y  M on iuszk i N r. 6, 
pokój N r. 16, gdzie od dn ia 17.1.48 w  godzinach od 8 —  13 mbżna o trzy 
mać po dk ładk i kosztorysowe oraz w szelk ie ry s u n k i i  w y jaśn ien ia .

O fe rtę  w  2-ch zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na W yko
nanie spustów na przetarg w  d n iu  27.1.48“  składać należy do dn ia 
27.1.48 r. do godz. 9.30 w  B iurze W ydzia łu  Inw e s tycy j i  O dbudowy, ul. 
M on iuszk i N r. 6, pokój N r. 16.

W adium  w  wysokości 30.000 zł składać należy na kon to  C en tra li T ek 
s ty lne j N r  402 w  N arodow ym  B a n k u  Polskim . K w it  dołączyć należy 
do ofert.

Centra la Teksty lna  zastrzega sobie praw o w yb o ru  ofe renta  lu b  un ie 
ważnienie prze ta rgu bez podania powodu. K r. 217-1

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  IN Ż Y N IE R II  
W  URSUSIE k/W ARSZAW Y

ogłaszają

przetarg na sprzedaż
używ a lnych  ob rab iarek

M aszyny można oglądać na m iejscu w  Ursusie do dn ia 1 lutego 
1948 r.

Zgłoszenia do B iu ra  Sprzedaży P. Z. Inż. K r. 215-1

“  P H Z E T f i i l
Zarząd G łów ny Z w iązku  Zawodowego R obo tn ików  i  P racow n ików  

R olnych R. P. ogłasza przetarg na w yd rukow an ie  200.000 szt. le g itym a
c ji członkowskich, k tó rych  wzór łącznie z w ym ia ra m i i tekstem  dostar
czy zainteresowanym  firm o m  Zarząd G łów ny Zw iązku, W arszawa, ui. 
Górnośląska 22 m. 6, w  godz. 8 —  12.

O fe rty  należy składać w  zalakowariych kopertach pod w yże j poda
nym  adresem w  te rm in ie  do dn ia  1.II.1948 r. O te rm in ie  prze ta rgu za
in teresow ani zostaną pow iadom ien i im ienn ie . 4225-1

M aszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du
żym  wyborze poleca Zjednoczenie 
M echan ików  „O gn iw o “ , W arszawa, 
M arszałkow ska 17, W rocław , Sta
lin a  10, 6247-0

PRACA Z A O FIA R O W A N A
B ytom skie  Z jednoczenie P rzem ysłu 
Węglowego Bytom , M on iuszk i 28, 
poszukuje re fe ren ta  do W ydzia łu  
Zaopatrzenia d la  opracowania do
staw  m a te ria łó w  chemicznych. W y 
magane: odpow iednie k w a lif ik a c je  
fachowe i  ru ty n a  w  p racy handlom 
w e j. Is tn ie je  m ożliwość uzyskania 
m ieszkania służbowego. Zgłoszenia 
pisemne lu b  osobiste do W ydzia łu  
Zaopatrzenia BZPW . K r .  214-0

Poszukujem y gońca, na jchę tn ie j 
z row erem . Zgłoszenia pod adr. C. 
Z. S. P. Koszykowa 35 m. 29. 2611-1

P O S Z U K IW A N IA
K to k o lw ie k  by w iedz ia ł o losie Jó
zefa P iskorzyńskiego, zam. do po
wstania w  W -w ie , A l. Jerozolim skie 
17, proszony jest o podanie w iado
mości „C z y te ln ik “ , M arszałkow ska 
3/5. B orecki Józef.

Kto by w iedz ia ł o losie Kotkow
skiego Józefa, k tó ry  przebyw ał W 
obozach: O św ięcim iu  i  Oranilen- 
burgu. Kotkow ska Stefania, W ar
szawa, ul. Fabryczna 11 m. 18.

RZECZPOSPOLITA
I

D ZIE N N IK  GOSPODARCZY
A D R E S Y :

A d m in is tra c ja  g łów n a : W arszawa, n i. 
D aszyńskiego 16, te l 871.12. B iu ro  
Ogłoszeń: D aszyńskiego 16. te l. 857-98 
1 -887-708. O ddz ia ły  w k r a ją :  Ś l ą s k :  
B y tom . S telm acha 16. te l. 531-93, 50-79 
— K atow ice , 3 M a ja  12. te l. 309-74 — 
W rocław , K ru p n icza  13, te l. 68 — Łódź 
P io trko w ska  96. R edakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  te ł. 123-33, — W y 
b r z e ż e :  G dyn ia . M śc iw o ja  9, te ł 
222-07. — Sopot, P i. A rm ii C zerw onej 
74, te l. 513-67. -  Szczecin, PI H o łdu  
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M 
Focha 6. — K r  a k ó w. W ie lopo le  1- 
te l 545-60. — L  u b 1 i  n, 3 M a ja  4. 
te l. 25 88. — P o z n a ń ,  M arsz. F o 

cha 14, te l. 62-31. ______ __
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ówienia 
p rz y jm u ją  D z ia ł P renum era ty  u l.  Da 
szyńskiego 16 i  oddz ia ły . W płacać na 
konto PKO I  4692 .R zeczjiospolita 1 
Dz. Gosp.". zaznaczając na odwrocie 
b lan k ie tu  do k ła dny  adres. W ysy łkę  
rozpoczyna się z dniem 1-go Inb 16-go 
każdego m iesiąca. P renum erata za
graniczna. w ynosi m iesiceznie 100 — 

zł. p lus 80 zł. koszta p rzesy łk i.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

D robne: 30 z ł. za w yraz, posznklwa 
nie p racy 15 z ł. za w yraz , m in im um  
10 słów , m a rim n m  40. T łu s ty  d ruk 
100% droże j. Ogłosz. w ym ia row e : (za 
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60: 71—120 mm z ł 80: 
121—200 mm. z ł. 100: 201—300 mm zł 
130; ponad 300 mm zł. 180: /tekstowe 
do 70 mm zł. 100; 71-120 inm . z ł. 140. 
121—200 mm. z ł. 175; 201 -300 mm. zł. 
225; ponad 300 mm z ł 300 m iejsce za- 
strzeżone 50% d roże j; nekro log i 
do 70 mm. z ł. 60 : 71—120 mm z ł. 75; 
121-200 m m . z ł. 120; 201—300 mm zł. 
150; ponad 300 mm. z ł. 200. B ilanse 
i u k ła d  tab e la ryczn y  o 100% drożej 
W nnrnerach n ie d z ie ln vę h . I św iątecz
nych 30% do p ła ty . Za te rm inow y 
d ru k  oirłoszeO a d m in is tra c ja  nie od 
powiada Należność za ogłoszenia do 
leży k ie row ać przez P.K.O. na kontu 
N r. 1-71? — D zia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ; 
B iu ro  Ogłoszeń „C zy  te lD ik44 — Cen 
tra la  w W arszaw ie, n i. Daszyńskiego 
16, I  p „  te l. 857-93 i 887 08, oddziały 
m ie jsk ie : M arsza łkow ska 3/5, Poznań 
sk * 38 Prana o! T a rnow a 67 (k*<e 
Sarn in Jeżew-skieami K « ie jra rn ie  „Gzy 
te l ni k “  u l N i w y  Sw iaf 47, n! Mar 
szałkowska 62. ul Puław ska 49. k * 1?' 
ą a rn ia  „W o lno ść4* n i. M arszałkowska 
95: w K r a j u :  w szystk ie  odjadały 

„C z y te ln ik a “  1 B io rą  Ogłoszeń.

„Osyte-lnlk** O ni ka ra ła  n r à
B -45080


